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Trzech muszkieterów
Te fantazje, które o losach generała Zagór­

skiego co kilka dni zamieszczają dzienniki 
warszawskie, są wzorowane bezpośrednio na 
romansach Dumasa-o]ca „Trzech muszkiete­
rów" lub „Monte Chrlsto**, które obecnie zo­
stały nanowo wydane w  bibliotekach 95-gro- 
szow ych, albo na Trylogii Sienkiewicza, któ­
rej wszystkie tomy wypełniają również upro­
wadzenia, ucieczki, pościgi. 95?groszowe i ki­
nowe wykształcenie stołecznych dziennikarzy 
i czytelników jest źródłem tych romantyczno- 
kryminalnych sensacyj o generale Zagórskim 
i bezkrytycznej wiary publiczności w  te nie­
prawdopodobne i sprzeczne z sobą zmyślenia.

Gdyby bodaj mała cząstka tych bujd kryla 
w sobie ziarnko prawdy, byłoby to świade­
ctwem , że Polska żyje nie współcześnie, nie 
w  wieku samolotów i radja, lecz wciąż jeszcze

Na marginesie wywiadu z p. Bartlem
W podanym wczoraj przez nas wywiadzie war­

szawskiej „Epoki** z p. wicepremierem Bartlem 
kilka jego twierdzeń zasługuje na bliższe zajęcie 
się. Nie dziwimy się zupełnie, że p. Bartel w w y­
wodach swych przejęty jest rekordowym wprost 
optymizmem, bo czemże mógłby usprawiedliwić 
to, co się dzieje na gruncie politycznym, jeżeli nie 
przesadnem wynoszeniem sukcesów gospodar­
czych rządu? Wprawdzie p. Bartel powiada, że 
ta poprawa nie jest wyłącznie zasługą rządu, ale 
jeżeli wedle jego słów zasługą rządu jest praca 
nad tą poprawą, to pojętny czytelnik doda sobie, 
że i wyniki są zasługą rządu. A o wyrobienie te­
go przekonania właśnie chodzi.

W e wszystkich dziedzinach życia gospodarcze­
go znać poprawę — tak twierdzi p. Bartel. — 
W  tymsamym dniu, w  którym pojawił się wy­
wiad, ogłoszono też wykaz stanu bezrobocia. Je­
żeli mimo polepszonego stanu mamy jeszcze o- 
krąglo 129 tysięcy zarejestrowanych bezrobot­
nych, jeżeli mimo „pracujących pełną parą war­
sztatów" bezrobocie z tygodnia na tydzień spada 
tylko o jakie trzy tysiące ludzi, to nie możemy 
w tem zjawisku widzieć powodu do optymizmu 
bijącego ze słów p. wicepremiera. Państwo, które 
nie może dać pracy takiej ilości ludzi, to znaczy 
skazuje na głód kilkaset tysięcy osób, nie może 
chlubić się niebywałym rozmachem gospodar­
czym. Człowiek bez chleba — to ciężkie oskar­
żenie istniejącego stanu rzeczy, a tu tych ludzi 
— licząc rodziny bezrobotnych — są setki ty ­
sięcy!

P. wicepremier mówi też o „fundamentalnych 
czynnikach gospodarczego postępu**, które widzi 
w  ustaleniu waluty i w osiągnięciu równowagi, 
a nawet nadwyżki budżetowej. Postęp gospodar­
czy widać w innych zjawiskach, a ponieważ ich 
niema, więc i o postępie należy mówić ostrożnie. 
Niechaj p. Bartel informuje się w  Banku polskim, 
tym barometrze naszych stosunków gospodar­
czych, jak zapatruje się świat przemysłowo-han­
dlowy na ten przez niego przedstawiany postęp. 
Sfery te mówią o rozpaczliwem wprost położe­
niu, gdyż dla nich brak gotówki jest istotnie naj­
wymowniejszą oznaką złego stanu rzeczy. A jak­

Przygotowania do sesji sejmowej
Warszawa, 16 września (PAT). Przewodniczą- j rozpatrzone wnioski dotyczące klęsk elementar- 

cy sejmowej komisji budżetowej poseł Rymar nych oraz wnioski zgłoszone a niezałatwione pod- 
zwołał posiedzenie tej komisji na poniedziałek czas ostatniej sesji sejmowej, dotyczące gospo- 
19 bm. o 10 rano. Na posiedzeniu tem mają być I darczego położenia państwa.

w  XVII stuleciu, w  wieku „Trzech muszkiete­
rów** czy Kmiciców... Kmiciców? to wątpli­
w e, — raczej Zaglobów, bo pijaków, tchó­
rzów i łgarzy nie brakło Polsce nigdy i nie 
brak także teraz.

Romantyka owych „bujd**, puszczanych w  
obieg przez warszawską prasę na temat ta­
jemniczego zniknięcia generała Zagórskiego, 
wyrabia Polsce najfatalniejszą w świecie re­
putację. Gdy w społeczeństwach cyw ilizow a­
nych ludzie czytają te zmyślone wiadomości, 
muszą sobie pomyśleć: Co to za naród, co to 
za państwo? widocznie ta Polska to jakaś ban­
da meksykańska czy albańska...

A przecie Polsce zależy chyba na reputacji 
w  Europie i w  Ameryce. W ięc czas już za­
przestać tej glupowatej zabawy w  kaczki 
dziennikarskie.

że to jest z gotówką? Wedle wykazu Banku pol­
skiego z 10 bm. obieg banknotów zmniejszył się 
o okrągło 10 milionów zł., co oznacza zmniejsze­
nie kredytu o tę w naszych stosunkach poważną 
sumę. A chyba nie zaprzeczy p. wicepremier, że 
w naszych stosunkach zmniejszenie kredytów jest 
równoznaczne z zastojem, a zastój i postęp wy­
klucza się wzajem i razem obok siebie istnieć nie 
mogą.

Najsilniejszą krytykę muszą wywołać słowa p. 
Bartla o walce z drożyzną i o stopniowej akcji 
podwyższenia płac robotników i urzędników. Za­
sługą rządu ma być potanienie chleba — tak, to 
rzeczywiście się stało, ale śmiemy twierdzić, że 
stało się to wbrew rządowi, na którym trzeba 
było wymuszać zmianę polityki zbożowej i do­
piero ta zmiana umożliwiła pewne potanienie chle­
ba. A i to potanienie jest względne, gdyż w cza­
sie zbiorów i w kilka tygodni po nich obecna cena 
chleba wcale nie jest równomierna z tem, co wi­
dzimy na innych polach polityki aprowizacyjnej... 
w odwrotnym kierunku. Nie możemy wprost po­
jąć słów o „akcji podwyższenia płac robotników**. 
Jakiż udział ma rząd w tej akcji? Czy miał może 
p. Bartel na myśli udział rządu w arbitrażu łódz­
kim, o którym robotnicy dotąd ze zgrozą wspo­
minają? Co się zaś tyczy podwyżki piać urzędni­
czych — w ramach możliwości budżetowych — 
nie krytykujemy tego od siebie, lecz powołujemy 
się na głosy samych urzędników, a właściwie na 
jeden powszechny głos — niezadowolenia 1 obu­
rzenia.

Na jedno tylko możemy się zgodzić z p. Bar­
tlem, mianowicie, że rząd poświęca wiele uwagi 
rolnictwu. O tak, dla rolnictwa są kredyty w  róż­
nych formach: dla nich polityka rządu nawet je­
szcze teraz nastawiona jest jednostronnie, tj. na 
niekorzyść konsumentów; na ich korzyść wycho­
dzi nawet akcja pomyślana przeciw nim: robienie 
rezerw zbożowych. Sfery rolnicze miałyby też 
wiele powodów do zadowolenia z rządu, gdyż 
one jedyne osiągają sukcesy polityczne i gospo­
darcze, inne zaś sfery mogą, o ile humor im na to 
pozwoli — Podzielić się optymizmem, który ma 
jednak tę słabą stronę, że nie jest pożywny.

w
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Tajem nica... tajem nica...
E k s p e rty z a  lis tó w  g e n e ra ła  Z a g ó rs k ie g o . —  L is ty  są  a u te n ty c z n e  i ś w ie żo  
p isa n e . —  U c ie k ł?  —  „R zeczp ospo lita ** n ie  d o w ie rz a . —  Jes t w  P aryżu  

c z y  n ie  je s t?
Sprawa tajemniczych listów gen. Zagórskiego 

jest w dalszym ciągu osią zainteresowań prasy 
stołecznej. Przedewszystkiem — czy listy te są 
autentyczne? „Warszawianka** podaje, że do woj­
skowego sądu okręgowego w  Warszawie został 
wezwany przysięgły znawca pisma A. Skarżyński. 
Miał on ustalić, czy list z podpisem gen. Zagór­
skiego, nadesłany do Zarządu Funduszu Zapomo­
gowego dla wdów i sierot po lotnikach a opatrzo­
ny stemplem poczty gdańskiej, był istotniego pi­
sany przez zaginionego generała. Znawca po za­
poznaniu się z tym listem oraz z pismem wysto- 
sowanem swego czasu do Dyrektora Departamen­
tu Sprawiedliwości w MS Wojsk, gen. Dańca 1 
własnoręcznem podaniem gen. Zagórskiego do sę­
dziego śledczego ppułk. Zielińskiego miał podobno 
orzec, że list ten pisany był przez gen. Zagórskie­
go.

Potwierdza tę wiadomość „Kurier Poranny", 
który pisze: „Wśród sfer wojskowych kursuje ja­
ko zupełnie pewna wiadomość, że ekspertyza są­
dowa tak chemiczna jak i kaligraficzna obu nade­
słanych przez gen. Zagórskiego listów wypadła 
ponad wszelką wątpliwość dodatnio, to jest że 
oba listy są autentyczne i pisane świeżo własno­
ręcznie przez gen. Zagórskiego.

Także rodzina jego, po okazaniu jej listów, 
stwierdziła pochodzenie ich niewątpliwie z ręki 
g<n. Zagórskiego. Listy są świeżej daty, pisane 
do kasyna oficerów lotniczych.

W  kołach lotniczych uderza w  oczy fakt, iż rze­
czywiście nadesłane przez gen. Zagórskiego w li­
stach kwoty przypadają na raty bieżące — wrze­
śniowe rb. — i nie są pokryciem rat z miesięcy 
poprzednich — zaległych. Upada tedy hipoteza, że 
listy są pisane przed rokiem, a dopiero teraz przez 
kogoś innego bez wiedzy Zagórskiego wysłane.

Nieokrągła kwota 58 zł. w drugim liście nade­
słana, odpowiada rzeczywiście należności dla ka­
sy zapomogowej dla wdów i sierot po lotnikach.

W ysyłał ją tedy czowiek, wiedzący — ile w y­
słać należy.

Przetrzymywanie gen. Zagórskiego w składzie 
amunicyjnym na Westerplatte jest nieprawdziwe 
i pozbawione wszelkiej logiki. Zarzut ten odpadł 
bezwzględnie. Koperty obu listów noszą stempel 
poczty gdańskiej.

Z tego wynika niezbicie, że gen. Zagórski żyje
i że wszelkie w tym kierunku rozpuszczane wiado 
mości są jawnie tendencyjne i kłamliwe.

Okoliczność, iż listy wysłano z Gdańska, nie mo 
że jednak dowodzić bezwzględnie, że generał Za­
górski przebywa w Gdańsku. Listy mógł mu tam 
nadać jaki przyjaciel, dla odwrócenia uwagi od 
miejsca rzeczywistego pobytu generała Zagórskie­
go.

Władze śledcze prowadzą intensywne docho­
dzenia w dalszym ciągu, trzymając dalsze szcze­
góły w tajemnicy.

Spodziewać się należy, że najbliższe dni przy­
niosą coś konkretnego**.

Wymieniony dziennik konsekwentnie podtrzy­
muje swe twierdzenie, że gen. Zagórski uciekł.

Gen. Zagórski rozczytywał się w Wilnie o pro­
cesie gen. Żymierskiego i miał przedsmak tego, 
co go czeka. Tu „Kurjer Poranny" przypomina 
zarzuty, pod któremi stał gen. Zagórski. Zarzuty 
te, a zwłaszcza afera dostaw „Frankopolu" dla 
lotnictwa, są znane z broszury „Zbrodniarze". Je­
śli konieczność zebrania materiału dowodowego 
wymagała przenicowania życia gen. Żymierskiego 
do nitki, to na to samo zanosiło się w  sprawie 
„Frankopolu".

Życie zaś gen. Zagórskiego tak prywatne, jak i 
służbowe w  związku z głośną sprawą wykazują­
cą dosadnie jego sprzyjanie obcemu. państwu — 
było znacznie bogatsze niż gen. Żymierskiego.

Rozprawa przeciw niemu mogła odsłonić zna­
cznie większą głębię stosunków z ludźmi ze świa­
ta finansowego: polskiego i zagranicznego, poli­
tycznego i wojskowego, kupieckiego i prywat­
nego.

Nie trzeba wspominać, że sprawy natury ero­
tycznej zajęłyby w  tym procesie bez porównania 
więcej miejsca, niż w  sprawie Żymierskiego. —
W proces ten mogłyby być wplątane liczne osoby 
z kół towarzyskich.

Te okoliczności chyba nie zachęcały gen. Za­
górskiego do stawienia się przed sąd. Cóż więc 
mu pozostało? Ucieczka.

Zupełnie inne wnioski wysnuwa „Rzeczpospoli­
ta", która najgoręcej się zajmuje aferą zaginione­
go generała. Pismo to oświadcza:

„Sprawa zaginienia gen. Zagórskiego technicz­
nie wykłada się w sposób niezwykle prosty. Że 
przybrała postać jakby romansu kryminalnego, 
zawiłego i obfitującego w  drastyczne momenty, 
nie jest winą prasy, gorąco dążącej do jej wy­
świetlenia. Prasa sanacyjna w  sposób tendencyjny 
i przemyślany gmatwa ją jeszcze bardziej. Grzmi 
się tam więc od wczoraj o jakichś nowych „li­
stach" gen. Zagórskiego. Jest to tak wiarygodne, 
jak cała dobra wola tej prasy w  sprawie zaginio­
nego generała.

Nie Paryż należy tu brać pod uwagę, nie Kon­
stantynopol, ani wioski na pograniczu polsko-cze­
chosłowackim. Gdzieindziej leży punkt rozwikła­
nia tajemnicy."

Sprawę gmatwa wiadomość o pobycie gen. Za­
górskiego w Parńżu. Oto korespondent berliński 
„Rzeczypospolitej" doniósł, że berlińskie ajencje 
otrzymały z W arszawy półurzędową wiadomość 
PATa o pobycie gen. Zagórskiego w  Paryżu. Za­
pytany przez „Rzeczpospolitą", PAT zaprzeczył. 
Wobec tego „Rzeczpospolita" zwróciła się raz je­
szcze do swego korespondenta berlińskiego, który 
po raz drugi potwierdził, że PAT wysłał półurzę- 
dowo taką wiadomość. Widocznie zaszło jakieś 
nieporozumienie albo mistyfikacja. „Warszawian­
ka" dorzuca uwagę, że nikt nie zwracał się do 
ministerstwa spraw zagranicznych z żądaniem in­
terwencji u władz francuskich czy innych w spra­
wie aresztowania gen. Zagórskiego.

A więc jest, czy nie jest w Paryżu, jak twier­
dziła „Epoka"?

Wreszcie „Rzeczpospolita" przypomina, że cała 
prasa rządowa niezbicie oświadczyła, iż władze 
śledcze znają miejsce pobytu generała. Wobec te­
go — pisze organ chadecji — „czekamy na oficjał- 
ny komunikat, w sposób zdecydowany i katego­
ryczny, kładący kres tej dręczącej całemi miesią­
cami społeczeństwo sprawie.

Komunikat taki do dnia dzisiejszego nie ujrzał 
światła dziennego. Twierdzimy stanowczo, że 
czynniki miarodajne nie powinny ani jednej już 
chwili zwlekać z wydaniem go. Nie powinny i 
nie mogą."

Najzupełniej można się zgodzić z ostatecznemi 
wnioskami „Robotnika" w tej sprawie:

„Albo władze wiedzą o miejscu pobytu i wtedy 
niema potrzeby wstrzymywać komunikatu — al­
bo nie wiedzą nic, a w takim razie skąd się biorą 
zapewnienia prasy rządowej, jakoby władze wie­
działy, gdzie jest Zagórski i ta pewność, że Zagór­
ski uciekł?

Kiedyż wreszcie odezwą się władze i powiedzą, 
co im wiadomo w sprawie Zagórskiego?

Wiadomości polityczne
—o—

NIE BYŁO UKŁADÓW O UTWORZENIE UNJI 
PAŃSTW BAŁTYCKICH

Z Tallina donoszą ze źródeł dobrze poinformo­
wanych, że wiadomości prasy zagranicznej o rze­
komych rozmowach przeprowadzonych w Gene­
wie przez ministrów spraw zagranicznych państw 
bałtyckich w  sprawie stworzenia Unji tych państw 
i w sprawie uregulowania stosunków z Rosją nie 
odpowiadają prawdzie.

— 0 0 0  —
MILLERAND ZA LOCARNEM WSCHODNIEM

Były prezydent Francji, Millerand,, przemawia­
jąc na zgromadzeniu przedwyborczem w Alen- 
con, krytykował politykę karteli i zalecał zerwa­
nie stosunków ze sowietami. Millerand zaznaczył, 
że błąd układów locarneńskich polega na tem, iż 
nic dają one gwarancji i bezpieczeństwa wschod­
nim sąsiadom Niemiec tak, jak to jest przewi­
dziane wobec sąsiadów zachodnich. Niemcy, za­
znaczył Millerand, nie będą mogły położyć ręki 
na korytarzu gdańskim lub na Górnym Śląsku, 
nie wzniecając jednocześnie pożogi światowej. 
Dopóki taka możność będzie istniała, nic zrezy­
gnujemy z siły, aby móc być bezpiecznym.

— o o o  —
WALKA O RAKOWSKIEGO

Biuro Wolffa zaprzecza jaknajkategoryczniej 
wiadomości, podanej przez paryski dziennik 
„Intrassigeant", jakoby ambasador niemiecki w 
Moskwie miał interwenjować u Cziczerina w spra 
wic- Rakowskiego.

— 0 0 0  —

ZWOŁANIE PARLAMENTU NIEMIECKIEGO
Pierwsze posiedzenie Reichstagu po przerwie 

letniej wyznaczone zostało na 17 października 
pod warunkiem, że do,tego czasu właściwe insty­
tucje urzędowe rozpatrzą i zajmą stanowisko w 
sprawie ustawy szkolnej. Przy tej okazji doszło 
do ponownej scysji między rządem Rzeszy a rzą­
dem pruskim, ponieważ na wczorajszem posiedze­
niu Rady ministrów minister spraw wewnętrz­
nych Rzeszy Keudell przypisywał rządowi pru­
skiemu winę opóźnienia rozpatrywania ustawy 
szkolnej. Obecny na posiedzeniu Rady ministrów 
kanclerz dr. Marx musiał złożyć sprostowanie w 
tym kierunku, że rząd pruski dotrzymał wszyst­
kich terminów. Próby spowodowania scysji po­
między frakcją centrową a resztą stronnictw rzą- 
d tw ych w Prusiech spełzły tym razem na nj- 
czem.

W yłom
Belgja nie została wybrana do Rady Ligi naro­

dów, natomiast wybrane zostały Kanada, Kuba 
I Finlandja. To pominięcie Belgji można uważać za 
demonstrację, za jedno z następstw „buntu ma­
łych" przeciw wielkim. Belgja, mimo że do wiel­
kich państw nie należy, była od czasu wielkiej 
wojny pod specjhlną opieką zwycięskich mo­
carstw. Z tytułu swych ofiar, jakie dla wspólnej 
sprawy zwycięzców poniosła, była ona jedyną 
pośród małych państw, która była równorzędnie 
traktowaną. Ona należała do państw okupacyj­
nych, ona bez przerwy zasiadała w Radzie Ligi, 
ona należała do mocarstw locarneńskich.

Anglia i Francja, protegując tak ostentacyjnie 
małe państwo, nie robiły tego naturalnie z senty­
mentu. Była to prosta i korzystna rachuba poli­
tyczna. Belgja, znajdująca się ciągle między mło­
tem a kowadłem, tj. między rywalizującemi ze so­
bą mimo wszystko Niemcami i Francją, była po­
żądanym sojusznikiem, jako żyw y dowód, że wła­
śnie Francja i Anglja są „opiekunkami" małych, 
podczas gdy ze strony Niemiec spotkało ją tyle 
nieszczęść. Można było wobec świata tanim ko­
sztem demonstrować „równość", bo dopuszczało 
sie małe państewko do wszystkich wielkich akcyj, 
poczynając od grobu „nieznanego żołnierza**, a 
kończąc na obdarzaniu jej pomnikamt

Belgja umiała ocenić te „dobrodziejstwa". Jej 
przedwojenna zagwarantowana neutralność wobec 
wszystkich przestała być nawet fikcją, gdyż o- 
twarcie się zbroiła naturalnie po stronie tych, któ­
rzy w  1914 r. stanęli w  obronie tej neutralności. 
Nie wyszła też źle na tem ślepem posłuszeństwie 
wobec wielkich, mając nietylko głos, ale i nama­
calne korzyści, które się ujawniły w  formie nie­
małych pożyczek, szczególnie na ufundowanie no­
w ej waluty.

Teraz Anglja i Francja, z pewnością nie dobro­
wolnie, musiały dopuścić do usunięcia najwier­
niejszej swej przyjaciółki na rzecz państw bądź 
co bądź egzotycznych. Pominięcie Belgii przy w y­
borze niestałych członków Rady Ligi stanowi 
wyłom w panującym od 1919 r. zwyczaju, wedle 
którego miejsce Belgji w Radzie było tak pewne, 
jak miejsce wielkich państw, należących — jak 
wiadomo — stale, tj. bez wyboru do Rady. Anglja 
na tej zmianie nic nie straciła, ponieważ Kanada 
jako jedna z jej dominjów będzie popierała polity­
kę macierzy w niemniejszym stopniu, jak to dotąd 
robiła Belgja. Inaczej ma się rzecz z Francją, któ­
ra na pominięciu Belgji efektywnie straciła, gdyż 
poza Kanadą także Kuba i Finlandja — ta ostatnia 
jako członek antyrosyjskiego systemu angielskie­
go — z pewnością będzie powolną życzeniom 
Londynu.

Wszystko to dokonało się na tle rywalizacji 
między państwami wielkiemi a małemi, z których 
ostatnie nabrały widocznie animuszu na tle walki 
o rozbrojenie i sądownictwo polubowne. To są 
dla małych sprawy żywotne, gdyż małe państwa 
są z natury rzeczy więcej narażone i zmuszone do 
oświadczenia się za jedną lub drugą stroną, gdy 
drugie się pokłócą. Nie jest bowiem tajemnicą, że 
w przyszłej wojnie — a o niej mówią jako o rze­
czy nieuniknionej — trudniej będzie małym za­
chować neutralność, jak to większość ich zrobiła 
w 1914 r. Z tego względu ta pierwsza skuteczna 
próba zrobienia wyłomu w dotychczasowych sto­
sunkach jest jednym z najważniejszych objawów 
w obecnej sesji Ligi narodów.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
.NAPRZÓD!
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W niedzielę dnia 18-go września od godziny 12 do 1 w południe 
przed Kasą Chorych przy ulicy Dunajewskiego L. 5 odbędzie się

KONCERT ORKIESTRY ROBOTNICZEJ
Przegląd prasy

Komisja ankietowa kończy swe prace. — Drobne 
rolnictwo potrzebuje poparcia. — Na zjeździe kon­
serwatystów. — W Anglji, we Włoszech i... w 

Polsce.
W „Kurierze Polskim" znajdujemy wywiad z p. 

Jastrzębskim, wiceprzewodniczącym Komisji an­
kietowej dla badania kosztów produkcji. P . Ja­
strzębski oświadczył, że badanie zakładów prze­
mysłowych dobiega już końca.

W najbliższych dniach niektóre podkomisje 
przystąpią już do opracowania sprawozdań i 
wniosków, przewidzianych rozporządzeniem pre­
zydenta Rzeczypospolite) o powołaniu komisji an­
kietowej.

Podkomisja programowa, która składa się z 
przewodniczących wszystkich podkomisyj i pra­
cujące pod mojem przewodnictwem, w tym ty­
godniu uchwali ogólny dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu plan sprawozdań. Przewiduje się, że spra­
wozdanie o każdej gałęzi przemysłu bedzie skła­
dało sie z trzech części: pierwszej, obejmującej 
opinję komisji ankietowej o stanie badanej gałęzi 
przemysłu, wadze gatunkowej te] gałęzi w ogól­
nym systemie gospodarczym kraju, oraz możli­
wościach, jakie istnieją dla badanej gałęzi; dru­
giej, obejmujący analizę niedomagań, istniejących 
w badanej gałęzi, analizę kosztów produkcji, oraz 
oświetlenie zagadnienia racjonalizacji i potanienia 
produkcji; trzeciej, obejmującej ogólne wnioski w 
sprawie rozwoju badanej gałęzi produkcji, jej ra­
cjonalizacji i potanienia.

Poza sprawozdaniami, dotyczącemi poszczegól­
nej gałęzi produkcji przewiduje się ogólne spra­
wozdanie syntetyczne, w którem zostaną objęte 
zagadnienia wspólne dla wszystkich badanych ga­
łęzi.

Na podstawie dotychczasowych badań można 
już stwierdzić, że trudności gospodarcze, które 
przeżywa nasz kraj, leżą znacznie głębiej, niż to 
sobie wyobrażały niektóre ugrupowania, lub też 
poszczególni działacze na polu polityczno-gospo- 
darczem. Można również stwierdzić na podstawie 
tycb badań, że trudności te da się przezwyciężyć 
nie zapomocą zastosowania tej lub innej recepty, 
spreparowanej na podstawie nawet najlepszej do­
ktryny, a przez zgodny wieloletni wysiłek społe­
czeństwa, oparty na znajomości faktycznego sta­
nu rzeczy.

Czekajmy na sprawozdania komisji.

„Epoka" zajmuje się bolączkami drobnego rol­
nictwa. Drobne rolnictwo (do którego „Epoka" za­
licza własność rolną poniżej 50 hektarów) stanowi 
52*7% naszego obszaru rolniczego i 99*08% ogól­
nej liczby gospodarstw rolnych.

Mała własność w całokształcie produkcji roślin­
nej dostarcza 57*9%, a zwierzęcej 89%.

Popularnym jest pogląd, iż własność większa 
produkuje więcej i lepiej. Twierdzenie to po bliż- 
szem zbadaniu sprawy okazuje się jednak falszy- 
wem.

Bezpośrednie zainteresowanie pracą w gospo­
darstwach maiych wpływa na to, iż właśnie w 
nich ma najczęściej miejsce łntensyiikacja war­
sztatu pracy, a nawet wybitna racjonalizacja pro­
dukcji.

Wszystkie powyższe względy przemawiają za 
tern, iż ze stanowiska interesów gospodarstwa na­
rodowego własność drobna zasługuje na pieczo­
łowitą opiekę i poparcie.

Faworyzowanie własności większej na szkodę 
drobnej jest z interesami gospodarstwa narodo­
wego sprzeczne.

„Epoka", to dziennik bardzo zbliżony do rządu. 
Z artykułu powyższego możnaby wyciągnąć wnio­
sek, że rząd zamierza interesować się głównie dro- 
bnem rolnictwem i że pomoc dla niego uważa za 
swe główne zadanie.

Tymczasem czytamy w „Czasie":
Dnia 14 i 15 bm. odbyt się w Dzikowie, u hr.

Zdzisława Tarnowskiego, zjazd przedstawicieli 
wszystkich grup konserwatywnych w państwie —  
Warszawy, Łodzi, Krakowa, Lwowa, Poznania i 
Wilna, celem omówienia najbardziej aktualnych 
problemów życia państwowego na tle konsolida­
cji akcji żywiołów konserwatywnych.

W drugim dniu obrad był również obecny pan 
pułkownik Sławek, który na zaproszenie hr. Zdzi­
sława Tarnowskiego przybył z Warszawy w to­
warzystwie majora hr. Remigiusza Grocholskiego. 
Przy tej sposobności nastąpiła na tle towarzy- 
skiem zebrania wymiana zdań o wewnętrznej sy­
tuacji w państwie.

Konserwatyści — jak wiadomo — są ugrupo­
waniem reprezentującem obszarników i wielkich 
przemysłowców.

Nie słyszeliśmy dotychczas, by pan pułkownik 
Sławek, osoba stojąca bardzo blisko premjera rzą­
du, pojawił się na jakimkolwiek zjeździe włościan 
małorolnych...

Z barwnych i żywych korespondencyj „Głosu 
Prawdy** z Londynu wyjmujemy taki obrazek:

Siedziałem kiedyś w restauracji z pewnym bar­
dzo eleganckim gentlemanem... Zapewnił mnie, że 
słowa tego nadużywamy. Gdyśmy tak sobie gwa­
rzyli, ujrzeliśmy przez okno powóz dworski. Obaj 
wychyliliśmy się na ulicę. Środkiem jezdni to­
czyła się stara inkrustowana karoca ze stangre­
tem w czerwonym fraku i hajdukami w białych 
spodniach. W powozie królowa, książę Yorku ze 
swą królewską małżonką i niańka z wnukiem kró­
lewskim. Niektórzy z przechodniów przystawali, 
inni szli dalej, nie zwracając uwagi na powóz. 
Jedni zdejmowali kapelusze, inni gapili się z na­
krytą głową. Najoryginalniejsze, że policjant nie- 
tylko że nie salutował, lecz nie przerywając so- 
bie ani na chwilę zajęcia, sygnalizował dalej pa­
łeczką motocykle, samochody, autobusy.

— Otóż widzi pan — powiada mój towarzysz, 
— że i u nas zdarza się czasem dowolność.. Po­
licjant jest w porządJm, bo właśnie w imieniu 
króla czuwa nad bezpieczeństwem ulicy i nie ma 
czasu na salutowanie...

Przyszedł mi na myśl obrazek, który widzia­
łem kiedyś w Rzymie. W niskiej, chyże) Lancii, 
przejeżdżał Mussolini. Nie miał przy sobie nikogo 
oprócz szofera. Zwyczajny rządowy samochód nie 
był wówczas ani specjalnie znaczony, ani też nie 
dawał specjalnych sygnałów. A jednak na całej 
drodze do Corso Umberto do Piazza Colonna ko­
biety i mężczyźni przystawali, wyprężali się, jak 
żołnierze i zdejmowali kapelusze. Jakiemuś roz­
targnionemu przechodniowi, który nie zorientował 
się w porę, uprzejmy sąsiad strącił z głowy me­
lonik.

Co kraj, to obyczaj™
Istotnie, co kraj to obyczaj... Czytelnicy nasi 

wiedzą sami dobrze, czy obyczaje nasze przy prze 
jazdach wysoko postawionych osobistości podobne 
są do... angielskich, czy też do... włoskich.

Wybory samorządowe
NOWY SUKCES PPS

W Błaszkach pod Kaliszem odbyły się wybory 
do Rady miejskiej. Na listę PPS padta największa 
liczba głosów. Partja nasza zdobyła 3 mandaty, 
podczas gdy poprzednio nie miała ani jednego 
przedstawiciela w Radzie. Lista prawicowa otrzy 
mała 508 głosów, lista PPS — 612 głosów. Resztę 
mandatów otrzymała ludność żydowska (3 sjoni- 
ści, 2 ortodoksi, 1 bundowcy). Ogółem głosowało 
90% uprawnionych.

— 0 0 0  —

DR. ZOFJA SZYBALSKA

Biura porad 
w wyborze zawodu
Poradnictwo w  wyborze zawodu, jako czynnik 

społeczny, kierujący właściwie „człowieka na 
właściwe miejsce" nietylko w Ameryce rozwinęło 
się w czasie wojny, ale w  całej zachodniej Euro­
pie, po powrocie do pokojowych warunków. Niem­
cy przodują, ich pracownie psychologiczne Ham­
burga, Lipska, Berlina, wskazywane są jako wzór; 
niemniej jednak śladem Niemiec podąża Austrja, 
gdzie już powstało 9 poradni, zatem i w  niewiel­
kich miastach, Anglja, Szwajcaria, Belgja, Francja. 
Nowa ta gałąź wiedzy ma poza sobą sporą już 
literaturę, poszczególne biura wydają biuletyny, 
istnieją encyklopedie zawodów dla mężczyzn i ko­
biet, a wśród dzieł orientujących o zakresie tej 
pracy widnieją nazwiska Perreta z Lyonu, Fonti- 
gne z Paryża, Walthera z Genewy.

Wśród placówek orientacji w wyborze zawodu 
zdają się wyróżniać dwa typy: jeden czysto nau­
kowy, mający na celu posuwanie badań psycholo­
gicznych w kierunku poznawania umysłowości 
ludzkiej, drugi o charakterze społecznym; korzy­
stający zatem z wyników pracy naukowej pierw­
szego i stosującego je praktycznie. Ostatni typ łą­
czy się zwykle z biurami pośrednictwa pracy. — 
Pierwszy typ spotyka się w instytutach psycholo­
gicznych, uniwersytetach, jest on placówką do­
świadczalną dla kształcących się i naturalnie ko­
niecznością naukową, posuwającą naprzód nauko­

we podstawy poradnictwa. Drugi prowadzony 
jest przeważnie przez magistraty, związki robot­
nicze lub fabryki.

W  ciągu podróży poznałam obydwa typy, więc 
postaram się podzielić wrażeniami.

W Genewie, w instytucie Jean-Jacques Rous­
seau, jest wydział poradnictwa (office professionel- 
le) o charakterze wyłącznie naukowym. Terenem 
doświadczeń są szkoły, jednak badania w nich 
przeprowadźają wyłącznie słuchacze instytutu; — 
spostrzeżenia nauczycieli nie są uwzględniane. Do 
instytutu zgłaszają się po poradę bądź fabrykanci 
i majstrowie, bądź kandydaci do zawodów. — Po 
egzaminie psychofizycznym otrzymują poświad­
czenie. Instytut doszedł już do konkretnych w y­
ników w zakresie badania sprawności ręki potrzeb 
nej do robót ręcznych, jak i do zegarmistrzostwa, 
na szeregu doświadczeń ogromnie prostych, n. p. 
nawlekanie paciorków, wycinanie wzoru, chwyta­
nie kulek szczypcami, trafianie w  centrum płasz­
czyzny. Do badania uwagi służą tablice z powta­
rzającą się literą czy znakiem (dawno już używa­
ne) lub kolorowe obrazy z wyciętemi otworami, 
w których trzebać zauważyć zmianę barw przy 
przesuwaniu papierów.

Do poznania zmysłu orientacji, potrzebnego 
zwłaszcza dla mechaników, służy szereg rozpo­
czętych rysunków, które egzaminowany ma do­
pełniać.

Przyszłym szwaczkom przedstawia się modele 
sukien do wyboru, lub papierowo-kolorowe sukien­
ki, do których mają dobrać odpowiednie do ozdo­
by kolory. Bada się więc ich smak estetyczny, ale 
i zmysł oszczędności przedstawiając materjał, na 
którym mają najściślej ułożyć kawałki kroju.

Nad ludźmi kształcącemi się w  muzyce, przepro­
wadza się ćwiczenia z gramofonem, którego płyty 
uwydatniają wysokość, wibracje, interwale tonu.

Oto garść przykładów z ćwiczeń, których licz­
ba jest znacznie większa i coraz więcej wzrasta. 
Za materjał, ustalający pewne maksimum warto­
ści zawodowych, służą znani wybitni robotnicy, 
na których przeprowadza się ćwiczenie, gdy z teo- 
rji przechodzić ma w praktykę.

Instytut wydał już szereg tablic do ćwiczeń, po­
sługuje się także testami, a w szkołach prowadzi 
zwykle badanie podług metody Claparide, stono­
wanej w książce „Comment indiąuer les aptitudes 
chez les ecoliers".

We Francji biura poradnictwa zawodowego są 
w dużych ośrodkach fabrycznych, więc: w  Pary­
żu, Marsylii, Lyonie? Urządzenie w  Lyonie jest 
wzorem prostoty. Biuro prowadzi magistrat, dwie 
osoby tworzą cały personal. Możliwem to jest dla­
tego, ponieważ władze miejskie dużą pokładają 
ufność w szkole, jej pracownikach i ta też wyko­
nuje większość pracy. Na początku roku szkolne­
go biuro dostarcza szkołom blankietów z termi­
nem wypełnienia do marca, w liczbie trzech na 
każdego kończącego szkołę. Jeden wypełnia nau­
czyciel, ten ma charakter psychologiczny, a zatem 
dotyczy on właściwości umysłowych i charakteru 
dziecka, drugi _  lekarz szkolny, trzeci — rodzice. 
Rodzice donoszą o swych warunkach materialnych 
i o planach przyszłości dla dziecka. — Dołączona 
jest odezwa, wzywająca do poważnego tratkowa- 
nia momentu wyboru zawodu i tablica konspekcyj- 
na rzemiosł, zawodów miasta Lyonu z warunkami 
płacy, rozwoju i t. p. Od marca odpowiedzi napły­
wają do biura, a pracownik na podstawie dostar­
czonych mu danych, wydaje do końca czerwca na
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Oo klasy robotniczej miasta Krakowal
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!

Praca Wasza, ciężka, trawiąca najlepsze siły 
w niedogodnych warunkach, pozbawiona jest na­
turalnych elementów zdrowia: słońca i powietrza! 
Stąd ciągłe niedomagania fizyczne i przedwczesny 
upadek sił, stąd skłonność do chorób przewlekłych 
i apatja do życia. Godziny wolne od zajęć winniś- 
cie wszyscy, młodzi i starsi, dzieci i kobiety, spę­
dzać na świeżem powietrzu uprawiając wszela­
kie gałęzie sportu, który jest podstawą zdrowia 
i -najskuteczniejszem lekarstwem schorzałego cia­
ła i zniechęcenia duchowego.

Sport był jeszcze do niedawno przywilejem bo­
gatych i sfer posiadających, dziś stał się on udzia­
łem najszerszych mas robotniczych, które widzą 
w  nim nietylko element odrodzenia fizycznego, 
ale pierwszorzędny środek zjednywania zwolen­
ników idei socjalistycznej!

Towarzyszki i Towarzysze! Pamiętajcie, że 
przyszłość klasy robotniczej zasadza się w dużej 
mierze na zdrowem pokoleniu, że młodzież naszą 
wychowywać musimy w  atmosferze korzystnych 
dla niej warunków zdrowotnych, przy równocze- 
snem pogębianiu kultury duchowej, opartej na 
przesłankach idei socjalistycznej.

Ten żmudny, ale zaszczytny dla klasy robotni­
czej obowiązek sźerzenia uświadomienia idei ro­
botniczego sportu przyjął na siebie RKS „Legja** 
licząc na poparcie wśród najszerszych warstw  ro­
botników krakowskich.

Z życia robotniczego
ZADANIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 

POWIATU NISKIEGO
W roku 1926, dnia 18 listopada, zebrała się 

pierwsza Komisja Rozjemcza w Nisku pod prze­
wodnictwem insp. pracy 46 obwodu we Lwowie, 
p. Maciejewskiego, na której to miały być roz­
patrzone skargi przeciwko Hofmoklowi z folwar­
ku Zarzecze, Birnbaumowi z folw. Rosiarni i 
Franckie Maksymilianowi z folw. Sopot. Część 
tych spraw rozpatrzono, a  część odłożono do na­
stępnej komisji rozjemczej, która została zwołana 
w lutym br. i nie odbyła się, ponieważ insp. pracy 
Maciejewski przesłał skargi Hofmoklowi do Za­
rzecza, których teneż na czas swój nie zwrócił. 
Co zaś się tyczy skarg z folw. Kosiarnia, to nie 
były one zupełnie brane powtórnie pod uwagę, 
mimo to, że na nd pierwszej komisji rozjemczej 
przysądzono: przemiał 120 kg. żyta 11 złotych 
30 groszy, dopłata pensji, 12 złotych za naftę, za 
mleko 17 zł. razem: każdemu fornalowi należało 
się 72 zł. 30 gr. Co zaś się tyczy 19 metr, kartofli 
i ordynarji w  zbożu, — to skargi zostały odłożone 
do zaprzysiężenia świadka, gdyż ordynariusze z 
pomocą otrzymywali 12 metr, zboża rocznie, a ci 
co nie mieli pomocy 10 mtr. rocznie. Jednakowoż

Towarzyszki i Towarzysze! Zasilajcie szeregi 
jak najsilniejszego robotniczego klubu sportowego 
w Krakowie. Zapisujcie się na jego członków, agi­
tujcie wszędzie: na zgromadzeniach partyjnych i 
zawodowych, w domu, wśród znajomych, wszę­
dzie tam, gdzie jeno żywe słowo dotrzeć zdoła, 
głoście hasło doniosłości sportu robotniczego, prze 
mawiajcie za wstępowaniem do „Legji“ i za za­
kładaniem klubów robotniczych.

Towarzyszki i Towarzysze! Hasłem naszem — 
to wołanie na całą Polskę: Robotnicy i Robotnice 
do robotniczych organizacyj sportowych. Robo­
tnicy krakowscy! Wszyscy, komu zdrowie miłe, 
kto pragnie dzieci swe wychować na dzielnych 
obywateli i pionierów lepszego jutra — wstępujcie 
do RKS „Legji“. W szyscy bądźcie czynnymi i u- 
stawicznymi propagatorami robotniczej idei spor­
towej!

Zagranica buduje pomnikowe dzieła na potu 
robotniczego sportu. Starajmy się naśladować na­
szych towarzyszów pozakrajowych. A więc ma­
sowo zapisujcie się do RKS „Legja**. Szybko bez 
ociągania się. Szkoda każdego dnia. Musimy stwo­
rzyć potężną armję młodzieży robotniczej. Legja 
będzie jej placówką.

Wpisy na członków przyjmuje codziennie se­
kretariat przy ul. Dunajewskiego 5, III. p. w  go­
dzinach wieczornych.

Za RKS „Legja** w Krakowie:
Sekr.: M. Statter. Przew.: Z. Klemensiewicz.

insp. pracy Ligocki twierdzi stanowczo, że spra­
wy zostały załatwione polubownie. Twierdzenie 
to jest nieuzasadnione. Cała komisja zezna pod 
prz; óięgą, że sprawę kartofli i żyta przekazano 
następnej komisji, tj. po zaprzysiężeniu świadków. 
Robotnicy rolni domagają się, by p. insp. zechciał 
zbadać wszystkich, którzy byli na komisji rozjem­
czej, a nie traktował spraw jednostronnie.

STRAJK W  FABRYCE SILNIKÓW  
ELEKTRYCZNYCH W  CIESZYNIE

W fabryce silników elektrycznych w Cieszynie, 
należącej do światowego koncernu „BBC" — 
Brown - Boweri, zatrudniającej przeszło 160 ro­
botników (przedsiębiorstwo posiada też fabrykę 
w Żychlinie) dyr. Rusz, z niechęci do rozmów z 
przedstawicielem Związku zawodowego metalów; 
ców wywołał zawieszenie pracy w dniu 12 bm. 
o godz. 10 rano. '

Pan ten potrafił zmuszać robotników do pracy 
nadobowiązkowej przez szereg miesięcy po kilka 
godzin dziennie, nie płacąc jednakże należnego, u- 
stawowo zabezpieczonego, wyższego wynagro­
dzenia. Robotnicy wreszcie upomnieli się o w y­
równanie zaległych wypłat oraz innych świadczeń, 
przysługujących im na mocy umowy zbiorowej, 
na okręg cieszyński obowiązującej i w przemyśle 
elektrotechnicznym. Atoli pan Rusz zapomniał, iż 
winien unikać zatargów, wiodących do unierucho­
mienia ognisk pracy, tak cennych obecnie w  od-

budowywującem się gospodarstwie społeczno - 
państwowem i swojem bezwzględnem zachowa­
niem zniewala 150 par rąk do porzucenia pracy.

Przemysł elektrotechniczny w Polsce jest uprzy 
wilejowany; jest chroniony wysokiemi cłami pro- 
tekcyjnemi — ale wszystko to nie powinno upo­
ważniać p. Rusza, jako kierownika tak cennej u 
nas placówki, do marnotrawstwa! Bezczynność 
150 wysoce uzdolnionych pracowników z winy p. 
Rusza winna obciążyć jego kwalifikacje na tak 
odpowiedzialne stanowisko!

Ceny na silniki elektryczne i tak są wygórowa­
ne — a nie potanieją po strajku, który spowoduje 
dziesiątki tysięcy strat. I gdzież tu rzekoma troska 
tego nowoupieczonego rycerza kapitału o taniość 
naszej wytwórczości? Czyż to prowokacyjne za­
chowanie się tego domorosłego kacyka śląskiego 
nie jest marnotrawstwem, podrażaniem wytwór­
czości polskiej? Czy powołane czynniki zechcą 
się zainteresować tą stroną zatargu?

Wystąpienie zorganizowanych robotników może 
posłużyć za przykład solidarności i dzielnej posta­
wy. Znalazło się zaledwie kilku łamistrajków, któ­
rzy niweczą jedność robotników w walce. O ile 
nie zmienią natychmiast swego postępowania, na­
piętnujemy ich po nazwisku!

Strajk trwa. Robotnicy, omijajcie tę jaskinię 
wyzysku!

Weteran powstania listopadowego
Powszechnie utarło się mniemanie, że wśród 

nielicznej już garstki weteranów niema ani jednego 
ktoby brał udział w  powstaniu listopadowem 1831 
roku. A tymczasem żyją jeszcze w Polsce dwaj 
weterani o wieku tak nieprawdopodobnym, że 
wprost wierzyć się nie chce, by mogli uchować 
się jeszcze przy życiu po trudach twardego ży­
wota. Jeden z nich ma lat... 122, drugi 96. Pierw­
szy żyje w Warszawie, drugi na Pomorzu. Siwiu­
teńki jak gołąb, zgarbiony ku ziemi trzynastym 
już krzyżykiem p. Michał Szurmiński nie wycho­
dzi z domu, ani na krok. Pielęgnuje go córka, 
która sama liczy już 70 lat życia. Weteran Szur­
miński szczyci się tem, że by ordynansem gen. 
Fiszera i gen. Sowińskiego. Fantazja w tym we­
teranie była jeszcze przed 7 laty taka, że kiedy 
wojsko polskie wkroczyło do Kijowa, zgłosił się 
do gen. Rydza-Smiglego, ten niezwykły stupię- 
tnastoletnl ochotnik do szeregu. Oczywiście skoń­
czyło się wszystko na entuzjastycznej biesiadzie 
w gronie oficerskiem...

Drugi z najsędziwszych weteranów liczy „tyl­
ko** 96 lat. Jest nim p. Andrzej Fonrobert (za­
pewne dawniejszy von Robert), żyjący pod Byd­
goszczą. Urodził się on w sam dzień wybuchu 
powstania, 29 listopada 1830 r. Jako 16-letni uczeń 
zaciągnął się w szeregi Mierosławskiego i w bi­
twie z landwerą pruską pod Książem 29 kwietnia 
1848 r. był ranny. Potem go Prusacy dostali w 
swoje ręce i osadzili w  twierdzy kistrzyńskiej. 
Dziś żyje przy córce, urzędniczce pocztowej i bło­
gosławi losy, że pozwoliły mu dożyć słońca wol­
ności.

piśmie opinję, czy kandydat nadaje się do pracy, 
którą wybiera.

Test nie używają kierownicy biura, gdyż nie 
wierzą w  ich skuteczność, twierdzą, że ich pod­
stawa naukowa nie jest jeszcze dokładnie wypró­
bowaną. W artość testy zależy od warunków, w  ja­
kich się je stosuje; tych idealnych warunków spo­
koju, swobody, zdrowia, nie podejmuje się biuro 
stworzyć — więc też i testy odrzuca. Stosuje tyl­
ko najprostsze: do badania zmysłów. Całe labora­
torium składa się z 10 flaszek o różnych smakach 
i zapachach, tablicy wzroku i barw, figur rozróż­
nianie kształtów. Biuro stoi w porozumieniu z syn­
dykatami robotniczemi, kieruje więc na praktykę 
lub zamożniejszych do szkół zawodowych. Z koń­
czących szkołę powszechną mniej więcej jedną 
czwarta część korzysta z porad i pomocy biura. 
Powodem tego jest brak u Francuzów zrozumie­
nia ważności tej sprawy i brak karności organiza­
cyjnej takiej, jaką mają Niemcy. Władze miejskie 
nie znajdują sposobu wywarcia przymusu, a or­
ganizacje takie, jak związki robotnicze, same spra­
wę niedbale traktują, zawiadamiając najczęściej 
tylko o ilości potrzebnych uczniów do praktyki.

Znowu inny typ organizacyjny przedstawia Wie­
deń. Tam biuro utrzymywane jest kosztem mia­
sta, ale i syndykatów robotniczych. Popularność 
jego jest wielka, stale zatłoczone, 3/4 dzieci Wie­
dnia korzysta z jego porad. Sprawiła to umiejęt­
ność zdrowej reklamy. Pracownicy biura mają w 
szkołach pod koniec roku pogadanki, rozdają bro­
szury, zwołują konferencje z rodzicami, podają od­
czyty do radja. Nie opierają swych porad wyłą­
cznie na sądzie szkoły, ze szkoły biorą zestawie­
nie postępów, a same we .własnym zakresie prze­

prowadzają badanie: lekarskie, zawodowe i psy­
chologiczne. Podstawą takiej organizacji jest sąd, 
że szkoła jeszcze nie jest przygotowana fachowo 
do wydawania sądów o zdolnościach zawodo­
wych. Lekarz w  tym kierunku musi mieć studja, 
których nie posiada lekarz szkolny, nauczyciel nie 
zawsze jest społecznikiem i psychologiem. — Na 
przyszłość nie zastrzega się Wiedeń przed więk­
szą pomocą szkoły, może dopiero jednak na nią 
liczyć po przeprowadzeniu kursów specjalnych; — 
dla lekąrzy szkolnych, rozpocznie tej zimy. Bada­
nie lekarskie przepojone jest duchem społecznym, 
którym przesycone jest powietrze Wiednia. Lekarz 
nie zadowalnia się stwierdzeniem niedomagać or­
ganizmu, ale wskazuje, gdzie i jak szukać pomocy: 
czy w gimnastyce ortopedycznej, czy w zakładach 
wypoczynkowych, póki czas jeszcze przed obję­
ciem praktyki, kieruje do leczenia, jeżeli znajduje 
w  organizmie chorobę. Po badaniu lekarskiem na­
stępuje poufna rozmowa rodziców i dziecka z do­
radcą zawodowym. Ten dowiaduje się o zamia­
rach, bada ich przyczyny, przedstawia strony do­
bre i ujemne wybieranego zawodu, — odradza, 
jeżeli w nim jest przepełnienie, wskazuje inne 
drogi. Karta ze spostrzeżeniami lekarza i doradcy 
zawodowego idzie do psychologa. Psycholog od­
bywa badania w  grupaclk po 20 chłopców, czy 
dziewczynek w  jednym wieku. Egzamin jest szcze­
gółowy, trwający do 5 godzin, polegający na w y­
konywaniu zadań, obejmujących różnorodne czyn­
niki umysłu, dostępne już badaniu. — Ćwiczenia z 
przyrządem do psychologii zostały zarzucone, — 
gdyż doświadczenie nauczyło, że przyrządy, w y­
wołując stan naprężenia nerwów, nie dawały do­
datnich wyników. — Laboratorium psychologiczne

rozporządza kartkami indywidualnemi, które każ­
dy z egzaminowanych wypełnia. Są to wydawnic­
twa wiedeńskiego biura porad, oparte na doświad­
czeniach katedr psychologji wiedeńskiej i niemiec­
kich. Po ośmiu dniach wydaje biuro świadectwo, 
przedstawiające opinję: lekarza, doradcy i psycho­
loga i stosownie do życzenia kieruje na praktykę 
lub nie, spełnia więc role biura pośrednictwa pra­
cy. Wybitnie zdolnych stara się kierować do szkół 
wyższego typu, ułatwia więc uzyskanie stypen­
diów z izb rzemieślniczych lub magistratu.

Biuro Wiednia, obecnie w pełnym rozkwicie, 
stwierdzające swą rację bytu radośnie, przecho­
dziło 3 lata wstecz pouczający kryzys. Było to 
w  czasie dewaluacji, w  czasie najsilniejszej klęski 
bezrobocia, gdy nie mogło dostarczać pracy gar­
nącym się wyrostkom. Zdawało się wówczas, że 
trzeba będzie biuro zwinąć, jednak przesilenie 
szczęśliwie dla Austrji minęło, rada opiekunów 
biura, składająca się z przedstawicieli władz miej­
skich i związków robotniczych, wytężyła całą e- 
nergję i obecnie 16 pracowników, pod dzielnym 
kierunkiem Dra Pamperla, radcy magistratu, le­
dwie może nadążyć pracy.

Przegląd przygodny kilku placówek pośrednic­
twa zawodowego wskazuje, że jest to praca w 
pełni sił żywotnych rozwoju, niema w  niej sza­
blonu, każde środowisko organizuje swą pracę od­
powiednio do warunków. Które osiąga większe 
rezultaty? Na to odpowiedź jeszcze zawczesna. 
Może zajmować się nią będzie zjazd pracowników 
poradnictwa, mający się odbyć w Paryżu b. roku 
w październiku. Warszawskie i łódzkie biura ma­
ją swą różnorodną fizjognomję, jaka będzie orga­
nizacja krakowskiego — przyszłość pokaże.
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WyszJa z druku ciekawa bioszura

MARJANA PORCZAKA 
pod tytułem:

Rewolucja Majowa 1926
i jej skutki.

Do nabycia w księgarniach: Krzyżanowskiego, 
Gebethnera i Wolffa (Rynek główny) i Jagielloń­

skiej (ul. Wiślna).
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KRONIKA
Kraków, 17 września.

Plamy na słońcu
W obserwatorium na Łysińce dostrzeżono w  dn. 

14 b. m. widzialne gołem okiem grupy plam na 
słońcu, przyczem przez lunetę widać było 5 grup 
z 42 plamami. Poprzedniego dnia były tylko 34 
plamy, k tó re  pomnożyły się przez rozpadnięcie się 
i rozszerzenie się okrążającego je półcienia. Oko­
lica słońca z plamami znajduje się na zachodniej 
stronie tarczy słońca i <  tych dniach zniknie skutŁ, 
kiem obrotu słońca naokoło swej osi. ™

— o o o  —

Nowy kurator
okręgu szkolnego krakowskiego
Jak się dowiadujemy, kuratorem okręgu szkol­

nego krakowskiego zamianowany został dr. Ta­
deusz Kopczyński, dyrektor Instytutu pedagogicz­
nego w Warszawie. Nominacja ta przedłożona pre­
mierowi Piłsudskiemu przez ministra oświaty, zo­
stała zaakceptowana.

— o o o  —

225 tysięcy zł. dla powodzian 
w sędeckiem

W dftiach ostatnich bawił w  Warszawie starosta 
nowosądecki dr. Duch, który czynił starania o u- 
zyskanie pomocy rządowej dla dotkniętych klęską 
powodzi w powiecie nowosądeckim. W wyniku 
starań dra Ducha rząd przyznał kwotę 255.000 zł. 
na doraźną pomoc dla powodzian.

— o o o  —
LOTY PASAŻERSKIE NAD KRAKOWEM. Od­

łożone w  niedzielę 11 bm. loty pasażerskie nad 
Krakowem odbędą się w dniu 25 bm. o godzinie 2 
popołudniu. Wydane asygnaty na lot zachowują 
swą ważność. Pozostałe losy są do nabycia w 
hangarze lotniczym w  Rynku głównym.

URZĘDNIKÓW RACHUNKOWYCH I BIURO­
WYCH, mających maturę lub Akademię handlo­
wą, a zamieszkałych w Krakowie, poszukuje na­
tychmiast PUPP w Krakowie, ul. Krowoderska 5 
na posady w  Krakowie.

RYNEK GŁÓWNY POZBAWIONY LAMPEK 
ORJENTACYJNYCH. Z wielu stron nadchodzą 
skargi, że centrum Krakowa, rynek główny, jest 
pozbawiony światła przy lampkach orientacyj­

nych. Odnosi się to zwłaszcza do linji A-B i C-D. 
Byłoby wskazanem, aby organa magistratu dopil­
nowały regularnego i stałego oświetlania w szyst­
kich domów w rynku lampkami orjentacyjnemi.

DOMY SIĘ WALA. P rzy naprawie domu w  ul. 
Estery 6, własność gminy izraelickiej, urwał się 
kawałek muru. Odłamki muru ciężko potłukły Ja­
na Kupca, robotnika zajętego przy Jejże budowie. 
Ofiarę zawodu przewieziono do szpitala. W  tej 
samej realności zawalił się sufit w  mieszkaniu, 
zajmowanem przez Józefa Kemplera. Rumowisko 
zniszczyło urządzenie domowe.

POPARZENIE. Na pogotowie ratunkowe zgłosił 
się 17-letni Roman Wojko, który w czasie eksplo­
zji kufy z tlenem został poparzony na rękach i 
piersi. Rannego opatrzono i przewieziono do szpi­
tala.

OSZUST W ROLI KSIĘDZA. Kazimierz Barto­
szewski, właściciel sklepu korzennego przy ulicy 
Floriańskiej zgłosił w policji, że przyszedł do je­
go sklepu jakiś osobnik w  ubraniu księdza. Oznaj­
mił on, że przyszedł po zakupy towarów z ramie­
nia Ks. Misjonarzy w Krakowie. Osobnik ten ka­
zał sobie dać wódki, miodu i czekolady za cenę 
60 zł., poczem zabrawszy towar wyszedł ze skle­
pu, — polecając Bartoszewskiemu rachunek za 
towar przesłać do wyrównania do klasztoru ks. 
Misjonarzy. Gdy Bartoszewski odniósł się telefo­
nicznie do tego klasztoru, spostrzegł, że padł ofia­
rą oszusta.

KASIARZE W ULU. W  związku z dokonanemi 
włamaniami kasowemi w ostatnich czasach are­
sztowano jako podejrzanych niebezpiecznych wła­
mywaczy, a to: Wincentego Koptę, lat 31, rodem 
z Branic pow. Kraków, Józefa Szydłowskiego, 
lat 24, z Krakowa, oraz Grochala Michała, lat 36, 
z Krakowa. Wymienieni odstawieni zostali do a- 
resztów krak. sądu pod zarzutem włamania do 
Kasy na szkodę Stowarzyszenia kupców przy ul. 
Grodzkiej 43, do kasy w firmie „Stock“ przy ul. 
Mikołajskiej 6 oraz do kasy firmy dom tekstylny 
Artura Wanga przy ul. św. Marka 18. W  sprawie 
tej prowadzi się dalsze dochodzenia.

FATALNA PIERZYNA. Witold Kratzer, zam. 
przy ul. Robotniczej 10 zgłosił w policji, że wła­
mano się do jego mieszkania przez otwarte okno 
i skradziono 1 pierzynę. Pod zarzutem tej kra­
dzieży przytrzymano Izraela KornblUta, lat 18, 
bez stałego miejsca zamieszkania.

LUSTRZANI ZŁODZIEJE. Zygmunt Feldman, 
właściciel fabryki luster przy ul. Jana Tarnow­
skiego 5 zgłosił w policji, że włamano się do jego 
fabryki przez wybicie szyby w  oknie i skradzio­
no mu 13 luster nieustalonej na razie wartości.

— o o o  —
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 

Wydziału historyczno-filozoficznego odbędzie się w po­
niedziałek 19 bm. o godzinie 6 wieczorem. — Porządek 
dzienny: Dr. Wacław Tokarz: „Deputacja indagacyina 
(1794 r.)“. Potem odbędzie się posiedzenie administra­
cyjne.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ORY SZACHOWEJ 
imienia J. Dominika przystępuje Jak w zeszłym roku do 
urządzenia całego szeregu imprez, mających na celu 
ożywienie ruchu szachowego w Krakowie. W końcu 
września rozpocznie się turniej graczy drugiej kategorii. 
Oprócz wysokich nagród pieniężnych zwycięzcy turnie- 
jui zostaną zaliczeni do klasy pierwszej 1 uzyskają pra­
wo uczestniczenia w turnieju o mistrzostwo Krakowa, 
który zostanie rozegrany w listopadzie br. Poza tern 
planuje Towarzystwo sprowadzenie najwybitniejszych 
szachistów Polski dla rozgrywania party) konsultacyj­
nych, zbiorowych 1 t. d. *

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś w sobotę wchodzi na afisz pierwsza w sezonie no­
wość z repertuaru polskiego „Głaz graniczny" Emila 
Zegadłowicza. Trzeci z rzędu po znanych już w Kra­
kowie („Lampka oliwna" i „Alcesta"), jest dramat Ze­
gadłowicza dalszym momentem tego samego rozwoju 
etycznego i religijnego. Ów symboliczny głaz graniczny 
stoi na rubieży dwu światów: krzywdy, usankcjonowa­
nej porządkiem prawnym i przyszłego królestwa boże­
go. Tylko zbrodnia przekracza narazie tę granicę. Do­
piero gdy pogańska piastunka tych tęsknot, Fela, pod 
wrażeniem wyzwolenia Opętanej, wypracuje w sobie 
zdolność ofiary, ufać poczynamy, że ze zbrodni prze­
zwyciężone! pocznie się wyższy porządek rzeczy. Ołę- 
boki sens etyczny i wysoki lot poezji znalazły w sztuce 
Zegadłowicza wyraz pełen mocne) charakterystyki ro­
dzajowej. św iat chłopów beskidzkich, cygańskich konio­
kradów, odpustowych kompanii i przedstawicieli władz 
gminnych rysuje się w skrótach, pełnych barwy, ruchu 
i ekspresji. Stąd misterium balladowe przemienia się 
w widowisko wybitnie teatralne, otwierając wykonaw­
com wdzięczne io dpowiedzialne zadanie. Ideę poety 
dźwiga główna postać kobieca, którą wykonuje p. Ha­
lina Starska. Jej partnerem, hersztem kamratów jest p. 
Socha, Rózię gra p. Klońska, Opętaną p. Hałacińska, w 
innych rolach wystąpi cały prawie zespół żeński i mę­
ski. Reżyseruje p. Sosnowski. Autor obecny będzie na 
premierze.

OPERETKA „NOWOŚCI". Przygotowania do wtor­
kowe) premiery operetki „Króla kawy" Tadeusza Mulle­
ra w całej pełni. Dyr. Pilarski, kapelmistrz Jurkiewicz 
i baletmistrz Morawski, dokładają starań, aby stworzyć 
prawdziwe cacko artystyczne. Dyrekcja przygotowuje 
nowe kostiumy i dekoracje według projektu prof. Wier­
daka, w wykonaniu Walerego Kozłowa, artysty mala­
rza. Obsada: Wawrzkowicz, Lucja Przestrzelska, Marja 
Sarjusz-Wilkoszewska, dyr. Tadeusz Pilarski, Tad. Pi­
larski (junior), Haraschin-Kwiecińska, Kosińska, Rewera- 
Rewski, W. Bojnarowski, Witold Rychter, Biegalski i 
inni. W balecie wystąpią Górecka, Morawski, Kownac­
ka, Rella, Szafrańcówna i inne. Bilety sprzedaje firma 
Rudnicki, Linja A—B.

INSTYTUT TANECZNY
R a js k a  10 , I. p .

Wpisy w dnie powszednie od 5—9 wiecz. Lekcje roz* 
pouzną się 5-go każdego miesiąca. Pierwszy ko m p le - 
w niedzielę 4 go b. m., poczem w każdą niedzielę i święta 

o godz. 7% wiecz.

Z Poishi
ECHA ZABÓJSTWA TRAjKOWICZA. Sędzia 

Wituński przyjął powództwo cywilne rodziny 
Trajkowicza, przedłożone przez mec. Mieczysła­
wa Ettingera. Decyzja ta nastąpiła na skutek ze­
brania poważnego materiału obciążającego pod­
czas śledztwa w  poselstwie sowieckiem. Co do lo­
sów Gusiewa i Śzlecera, żadnych pewnych wia­
domości niema. Ostatnio kolportowane informa­
cje, jakoby obaj urzędnicy sowieccy mieli być są­
dzeni przez polskie sądy, nie znalazły dotąd po­
twierdzenia.

MINISTER ROLNICTWA NIEZABYTOWSKI
przybył 13 bm. do W arszawy i objął urzędowa­
nie.

„RZECZPOSPOLITA" POCIĄGNIĘTĄ PRZED 
SAD. Komisariat rządu m. Warszawy podaje do 
wiadomości, że redaktor odpowiedzialny czasopi­
sma „Rzeczpospolita" został pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej za zamieszczenie w do­
datku nadzwyczajnym z dnia 13 bm. świadomie 
nieprawdziwej wiadomości o ukryciu gen. Zagór­
skiego wbrew jego woli na Westerplatte i o tem, 
jakoby władze śledcze o miejscu ukrycia gen. Za­
górskiego wiedziały.

FILM Z ŻYCIA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO.
Jak donosi „Słowo" wileńskie, do Wilna zjechali 
się operatorzy wytwórni „Klio-Film", którzy pod 
kierunkiem reżyserskim dyrektora Henryka Bi- 
goszta i p. Antoniego Piekarskiego dokonywują 
zdjęć szeregu scen batalistycznych do wielkiego 
historycznego filmu pt. „Komendant" według sce­
nariusza, napisanego przez Dr. Jana Prądzyńskie- 
go. Główną osobą filmu, dookoła której rozwija 
się akcja, jest marszałek Piłsudski. Barwny, do­
brze literacko ujęty scenariusz odtwarza dzieje 
osobiste marszałka. Jak zwykle, poza historyczną 
swą częścią, film posiada jeszcze i fabułę roman­
tyczną. Fabuła ta harmonijnie wiąże się z cało­
ścią filmu nawskróś historycznego. Reżyseria 
filmu zwróciła specjalną uwagę na dokładne od­
tworzenie szczegółów. Sceny batalistyczne „na­
kręcone" z niemałym wysiłkiem przez operatorów 
pp. Maliniaka i Miążyńskiego będą stanowiły po­
ważną atrakcję filmu. Cały realizm i groza wojny 
jaskrawo w tych zdjęciach się uwydatni, a film 
będzie stanowił chlubę polskiej techniki kinema­
tograficznej.

Zdjęcia wykonywane są w  Wilnie i nad brze­
giem Wilji. W  scenach batalistycznych biorą u- 
dział oddziały 1 dywizji. „Słowo" tak opisuje sce­
nę odebrania raportu na pozycji przez marszałka 
Piłsudskiego: Niemałe zdziwienie wywołuje uka­
zująca się z za wzgórka lekko przygarbiona w si­
wym płaszczu i maciejówce postać marszałka Pił­
sudskiego. Złudzenie kompletne. To p. Piekarski 
gra rolę marszałka. Charakteryzacja świetna, ru­
chy wystudiowane doskonale, słowem nic dodać.

NAZBYT ZAROZUMIAŁA GWIAZDA FILMO­
WA. W sądzie pokoju w Warszawie znalazła się 
sprawa przeciw artystce filmowej p. Jadwidze Smo 
sarskiej, oskarżonej o obrazę policjanta. P . Smo- 
sarska, ucząc się jazdy samochodowej, została nie­
dawno temu gatrzymana przez przodownika Jało- 
szyńskiego, pboieważ nie posiadała prawa jazdy. 
Zapytana o nazwisko oświadczyła:

— Powinien mnie pan znać, niech się pan spy­
ta pierwszego z brzegu przechodnia, kto ja jestem.

Wreszcie wylegitymowała się, co jednak uczy­
niła, jak głosi raport przodownika Jaloszyńskiego, 
niewłaściwym tonem. Przodownik wystosował ra­
port, który posłużył do wszczęcia przeciw artyst­
ce sprawy karnej o obrazę policjanta. Pytany w 
czasie rozprawy, jakiemi słowami oskarżonej czu­
je się obrażony, przodownik Jałoszyński oświad­
czył, iż p. Smosarska powiedziała:

— Zapamiętam sobie pana twarz.
Owe słowa właśnie policjant uważa za obrazę. 

Sąd odroczył sprawę celem powołania dodatko­
wych świadków.

WYKLUCZENIE 9 CZŁONKÓW ZE STRONNIC 
TWA „UNDO“. Na ostatniem posiedzeniu ukraiń­
skiego narodowo - demokratycznego zjednoczenia 
(Undo) we Lwowie, po burzliwej dyskusji zawie­
szono w prawach członków 9 działaczy stronnic­
twa, którzy wzięliu dział w raucie — urządzonym 
przez wojewodę Dunin-Borkowskiego.

ŻYWY „NIEBOSZCZYK". Dnia 12 sierpnia b. r. 
na VI peronie dworca w Poznaniu, znaleziono zwło 
ki mężczyzny około 27 lat. Na skutek notatek w 
prasie zgłosiła się jakaś kobieta, która ustaliła, że 
są to zwłoki jej syna Józefa Lubońskiego; urzą­
dzono tragicznie zmarłemu pogrzeb, a rodzina cała 
była nieutulona w żalu. Tymczasem w  tych dniach 
nadszedł... list z za grobu, w  którym rzekomy nie­
boszczyk pisze, że jest zdrów, mieszka w Katowi­
cach przy ul. Zielonej 23 1 prosi o wymeldowanie 
policyjne. Radość zapanowała niepomierna w ro­
dzinie, czemprędzej pobiegł ktoś na policję i zażą­
dał wymeldowania Józefa Lubońskiego. Tymcza­
sem w urzędzie po zajrzeniu do akt z niemałem 
zdumieniem stwierdzono, że wspomniany Luboń- 
skl nie żyje i wskutek tego naturalnie nie wydano 
wymeldowania i zainteresowany czeka na nie na­
razie napróżno. — Wobec tego faktu identyczność 
młodzieńca, znalezionego na szynach, dotąd nie 
została stwierdzona.

Żołnierz przebił wieśniaka bagne­
tem. W czasie targu w Skrzydlanej, pow. Lima­
nowskiego, doszło do ostrej sprzeczki między wie­
śniakiem Bielą a żołnierzem Ligasem. Podniecony 
żołnierz w  pewnej chwili przebił bagnetem wie­
śniaka, który w kilka minut zakończył życie. Za­
bójca przekazany, został żandarmerii wojskowej.



ó „ N A P R Z Ó D "  — Nr. 215 Niedziela 18 września 1927

O RADZIE MIEJSKIEJ W PRZEMYŚLU donosi 
sanacyjny „Dziennik Lwowski**: Dowiadujemy się, 
że sprawa rozwiązania Rady miejskiej i zastąpie­
nia dotychczasowego zarządu miasta osobą komi­
sarza rządowego, jest w  pełnym toku. Przewidy­
wane jest mianowanie komisarza z jednym lub 
dwoma zastępcami, oraz Rady przybocznej, zło­
żonej z 24 członków. — Na stanowisko komisarza 
najpoważniej brana jest pod uwagę osoba staro­
sty w Rudkach p. Rościszewskiego. Zastępcą, 
względnie zastępcami będą urzędnicy, obeznani 
ze stosunkami w  Przemyślu.

ŚNIEG W ZAKOPANEM. W nocy na 15 bm. 
spadł śnieg w górach na wysokości około 2 tysię­
cy metrów, wskutek czego w  Zakopanem tempe­
ratura bardzo się oziębiła. Rano termometr wska­
zywał 2° ponad 0, w  ciągu dnia jednak wypogo­
dziło się i można przypuszczać, że pogoda się u- 
trzyma.

SYN MORDUJE OJCA. W Bujakowie, powiatu 
rybnickiego (Górny Śląsk) Franciszek Kołek do­
konał morderstwa na swym ojcu, 73-letnim star­
cu, poczem sam ciężko się ranił. Powodem zabój­
stw a były niesnaski o kontrakt spadkowy, którym 
zabójca czuł się pokrzywdzony.

— 0 0 0  —

l  zagrarilcg
PRZERWANY LOT DOOKOŁA ŚWIATA. Lot­

nicy amerykańscy Broock i Schlee, odbywający 
lot naokoło świata na samolocie „Pride of Detroit**, 
którzy mieli rozpocząć lot przez ocean Spokojny, 
zgodzili się odstąpić od powziętego zamiaru pod 
naciskiem próśb przyjaciół i rodziny. Dzieci Schle- 
ego nadesłały telegram, błagający ojca, by nie ry­
zykował życia w przedsięwzięciu, które jest sa­
mobójstwem. Lotnicy odjadą z Tokio pierwszym 
okrętem, odchodzącym do Ameryki.

SAMOLOT NA 100 OSÓB. „New York Herald- 
Tribune** donosi, że w  miejscowości Garwood, w 
stanie New Jersey, buduje się od sześciu miesięcy 
olbrzymi samolot o 12 motorach, mających siłę 
4.800 koni, a mogący pomieścić 100 podróżnych. 
Pomieszczenia dla pasażerów znajdują się na 
dwóch piętrach. Rozpięcie skrzydeł wynosi 200 
stóp. Samolot gotowy będzie z wiosną 1928. Do 
obsługi jego będzie użytych 6 ludzi. Buduje go in­
żynier Alfred Lawson.

Przy dolegliwościach żofgdkowo-kiszkowych, braku  ape­
ty tu , aton ji kiszek, wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogól- 
nem  podrażnieniu, bólach głowy, m igrenowych, zastoso­
w anie 1 — 2 szklanek na tura lnej w ody gorzkiej „Fran- 
ciszka-Józefa* w yw ołuje doskonałe opróżnienie przewodu 
pokarm ow ego. Opinje szpitalne w ykazują, Ze naw et obłoż­
n ie  chorzy chętn ie  biorą w odę franciszka-Józefa i  czują 
potem  znaczną ulgę. — Żądać w  aptekach  i drogerjach.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Głaz graniczny** (premjera) nowość. 
Niedziela popoł.: „Maleństwo**, wiecz.,: „Głaz

graniczny**.
Poniedziałek: „Człowiek i nadczłowiek**.

KINOTEATRY
B a g a te la :  „D am a w  gronostajach**;1 o  11 w  n o c y :

„Bonjour Paris!**
C o rso :  „ B a n d y ta  mim owoli**.
Nowości: „Na małej stacyjce**.
Promień: „Królewicz z Ameryki".
Sztuka: „Grobowiec miłości**.
Uciecha: „Tragedia ulicznic".
Wanda: „Pat i Patachon, jako władcy". 
W arszawa: „Szalony jeździec".

RADJO
Sobota 17 września

Kraków (422 m.). 17.15: Transmisja z Warszawy. 
18.40: Rozmaitości. 19.00: Odczyt p. Ł „O zapobieganiu 
nerwowości u dzieci" — pogadanka dla rodziców i wy­
chowawców — p. Dr. A. Stępowska. 19.30: „Przegląd 
polityki zagranicznej z ubiegłego tygodnia" — wygłosi 
Dr. J. Reguła, wicesekretarz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. 20.00: Komunikaty. 20JO: Transmisja z Warsza­
wy. 22.30: Koncert z restauracji „Pavillon“.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo- meteorologiczny, komunikaty PAT‘a, nadpro­
gram. 15.00: Komunikat meteorologiczny i gospodarczy, 
nadprogram. 15.20: Przerwa. 16.35: Odczyt p. t. „Twór­
cy odrodzenia współczesnej Italji-Cayour" — wygłosi 
prof. Wł. Dzwonkowski. 17.00: Nadprogram, komunika­
ty. 17.15: Koncert orkiestry domrzystów. 18.35: Komu­
nikaty PAT‘a. 18.50: „Radiokronika" — wygłosi dr. M. 
Stępowski. 19.15: Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik La- 
wiński. 19.35: Odczyt p. t. „O szczepieniach przeciw­
gruźliczych" — wygłosi dr. Stefan Rudzki. 20.00: Komu­
nikat rolniczy. 20.15: Przerwa. 20.30: Koncert. Muzyka 
lekka. 22.00: Komunikaty policji, sygnał czasu, komuni­
kat lotniczo-meteorologiczny, komunikaty PAT‘a, nad­
program.

Uchwały Centralnej Komisji 
Zw iązków  zaw odow ych

Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 16 września. 

Jak już Wasz korespondent donosił, w  czwar­
tek obradowała Komisja Centralna ZwiącMw Za­
wodowych pod przewodnictwem tow. pos. Kwa- 
pińskiego przy obecności przedstawicieli wszyst­
kich związków zawodowych. Poza sprawozda­
niem sekretariatu Komisji Centralnej, złożonem 
przez tow. Zdanowskiego i przyjętem bez dysku­
sji do zatwierdzającej wiadomości, całą uwagę 
skupiono na trzecim punkcie porządku dziennego: 
„Sytuacja polityczna i gospodarcza".

Po analizie stosunków gospodarczych i prawno­
politycznych w państwie, którą w  swym refera­
cie dal tow. Żuławski, Komisja po poważnej dys­
kusji powzięła jednogłośnie następującą uchwałę:

Komisja Centralna Związków zawodowych 
stwierdzić musi poprawienie się koniunktur go­
spodarczych w kraju oraz znaczne podniesienie 
się produkcji. Mimo to stopa życiowa robotników 
uległa znacznemu pogorszeniu, co stwierdzić mo­
żna chociażby na katastroialnem zmniejszeniu się 
spożycia chleba i mięsa; zarobki zaś robotnicze 
mimo wzrostu dochodów klas posiadających na- 
skutek wzmożenia się produkcji uległy dalszej re­
dukcji w  porównaniu z wzrostem drożyzny. Gło­
dowe często płace pracowników państwowych i 
komunalnych mimo tylokrotnych przyrzeczeń iie 
uległy uregulowaniu, a rzucony im ochłap w for­
mie jednorazowej zapomogi pogłębił tylko rozgo­
ryczenie przez pokrzywdzenie najgorzej płatnych 
i najbiedniejszych kategoryj na korzyść wyższej 
biurokracji. Zasiłki dla bezrobotnych uległy ogra­
niczeniu w  stopniu, na jaki nie zdobył się żaden 
rząd dotychczasowy. Fakty te są jaskrawym do­
wodem, świadczącym, że polityka gospodarcze 
obecnego rządu kierowana jest wyłącznie klaso­
wym interesem przemysłowców i agrarjuszów.

Przedsiębiorcy budowlani prowokują nowy strajk
Wczoraj o godzinie 6 wieczór odbyło się w Do­

mu robotniczym ogólne zgromadzenie robotników 
budowlanych z porządkiem dziennym „sytuacja 
postrajkowa“.}Zagail przew. Oddziału tow. Sa­
wicki, który przedstawił przebieg ostatniej konfe­
rencji w Izbie budowniczych. W dyskusji zabierał 
głos szereg robotników, którzy w swoich prze­
mówieniach wyrazili oburzenie z powodu taktyki 
pracodawców, która prowadzi do systematycz­
nego rozgoryczania mas, prawie nigdy nie dotrzy­
mywanych przyrzeczeń, jak to ma miejsce przy 
podpisaniu ostatniej umowy. Rozgoryczenie mas 
było trudnem do opanowania, jednak dzięki roz­
wadze kilku towarzyszów udało się zgromadzenie 
uspokoić, poczem uchwalono następującą rezo­
lucję:

„Zgromadzeni w dniu 16 września w Krakowie 
cieśle i robotnicy budowlani wszystkich katego­
ryj wyrażają swe oburzenie z powodu niepodpi-

Przegląd gospodarczo
—o—

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Ną piątkowym targu płacono: mleko zbierane

1 litr 0*25—0*30 zł., mleko niezbierane 1 litr 0*35— 
0*40 zł., mleko kwaśne 1 litr 0*25—0*30 zł., śmie­
tanka słodka 1 litr 0*60—0*70 zł., śmietana kwaśna 
1 litr 1*60—2*00 zł., masło zwyczajne 1 kg. 5*00— 
5*20 zł., masło1 deserowe 1 kg. 6*40—6*60 zł., ser 
krowi 1 kg. 1*40—1*50 zł., jaja (kopa) 10*20—10*50 
zł., jajko 0*18—0*19 zł.; kury (sztuka) 5*00—10*00 
zł., kurczęta (para) 4*00—8*00 zł., kaczki żywe 
(sztuka) 4*00—6*00 zł., gęsi żywe (sztuka) 8*00— 
12*00 zł.; jabłka krajowe kompotowe 1 kg. 0*30— 
0*50 zł., jabłka stołowe 1 kg. 0*60—1*00 zł., grusz­
ki krajowe kompotowe 1 kg. 0*40—0*60 zł., gruszki 
deserowe 1 kg. 0*80—1*60 zł., śliwki węgierskie 1 
kg. 0*40—0*70 zł., ostrężnice 1 litr 0*30—0*40 zł.; 
karp 1 kg. 5*00—6*00 zł., karp na części 1 kg. 6*50 
zł., szczupak 1 kg. 5*00—6*00 zł., lin 1 kg. 5*00 zł., 
leszcz 1 kg. 6*00 zł., świnka 1 kg. 6*00 zł., wiślane 
drobne 1 kg. 3*00 zł.; ziemniaki 100 kg. 8*00—10*00 
zł., ziemniaki 1 kg. 0*13—0*16 zł., buraki ćwikłowe 
1 kg. 0*18—0*20 zł., cebula krajowa 1 kg. 0*45—0*50 
zł., marchew 1 kg. 0*20—0*25 zł., kapusta biała 
(kopa) 4*00—7*00 zł., kapusta biała (sztuka) 0*08— 
0*15 zł., kapusta włoska (sztuka) 0*10—0*15 zł., 
kapusta czerwona (sztuka) 0*15—0*20 zł., kalafjory 
(sztuka) 0*40—1*20 zł., ogórki (kopa) 1*50—2*50 zł.,

W stałem i systematycznem dążeniu, sprzecz- 
nem z duchem obowiązującej konstytucji, do ogra­
niczania wszystkich urządzeń demokratycznych, a 
przedewszystkiein ograniczania praw Sejmu jako 
demokratycznej reprezentacji narodu, w niesiy- 
chanem skrępowaniu wolności prasy, w dążeniu 
do rozbicia względnie podporządkowania sobie 
wszelkich partyj politycznych, organizacyj zawo­
dowych i społecznych, wreszcie w coraz częściej 
powtarzających się napadach „niewyśledzonych 
sprawców" na niemile rządowi osoby, tkwi świa­
doma i celowa dążność do obalenia obecnego u- 
stroju demokratyczno-parlamentarnego i zastąpie­
nia go ustrojem faszystowsko-dyktatorskim.

Stojąc na stanowisku, że położenie ekonomiczne 
klasy robotniczej może ulec poprawie tylko przez 
przeprowadzenie bezwzględnej walki robotników 
z klasami kapitalistycznemi i rządem, reprezentu­
jącym ich interesy, że dla prowadzenia tej walki 
konieczne są jak najszerzej pojete urządzenia 1 wol 
ności demokratyczne, Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych zwraca uwagę całej klasy ro­
botniczej na niebezpieczeństwo, grożące jej z po­
czynań obecnego rządu i wzywa wszystkich ro­
botników do jak najściślejszego zespolenia się w 
organizacji zawodowej celem obrony interesów kia 
sowych, obrony demokracji i jej urządzeń oraz 

przeciwstawienia się wszelkim zakusom w kie­
runku wprowadzenia jakiejkolwiek, bądź jawnej 
bądź też ukrytej formy dyktatury jednostki lub 
kliki.

Komisja Centralna oświadcza, że w razie naru­
szenia zasad demokracji, ponad dyktaturę jednost­
ki, wybraćby musiala dyktaturę zorganizowanej 
klasy robotniczej.

Ponadto Komisja Centralna uchwaliła szereg re- 
zolucyj, między innemi rezolucję, protestującą prze 
ciw mordowi, dokonanemu w  Bostonie na Sacco 
i Yanzettim.

I sania dotychczas umowy cennikowej, pomimo że 
1 robotnicy wrócili do pracy. Zgromadzeni potępia­

ją stanowisko tych jednostek z pośród pracodaw­
ców, które używając różnych kruczków adwo­
kackich, starają się usunąć z przedłożonej do pod­
pisania umowy postulaty odpowiadające intereso-

! wi robotników, przez co celowo odwlekają ter- 
j min podpisania umowy. Zgromadzeni uchwalają 

jednogłośnie, że jeżeli umowa cennikowa i to w 
całej osnowie nie zostanie podpisana do dnia 18 
września br„ wszyscy robotnicy jak jeden mąż, 
w obronie swoich praw solidarnie staną do walki, 
porzucając pracę w dniu 19 września to jest w po­
niedziałek, a odpowiedzialność niechaj spadnie na 
te jednostki z pośród pracodawców, które tę
walkę spowodowały**.

Zgromadzenie zakończono okrzykiem: Niech 
żyje solidarność robotnicza! Niech żyje organiza-

i cja robotników budowlanych!

pomidory 1 kg. 0*35—0*45 zł., pietruszka z nacią 
1 kg. 0*25—0*30 zł., seler z nacią 1 kg. 0*20—0*25 
zł., szpinak 1 kg. 0*50—0*70 zł., groszek zielony 
łuskany 1 litr 1*60—2*00 zł., fasola szparagowa 1 
kg. 0*55—0*65 zł., barszcz burakowy 1 litr 0*30— 
0*35 zł.

— OOO —
ZWYŻKA KURSU POŻYCZKI POLSKIEJ 

W AMERYCE
Nowy Jork, 16 września (PAT). 8-procentowa 

pożyczka polska osiągnęła wczoraj na giełdzie no­
wojorskiej kurs 100.

— o o o  —

BARONOWIE WĘGLOWI W NIEMCZECH 
TACY SAMI JAK W POLSCE

Berlin, 16 września (PAT). Związek pracodaw­
ców w  przemyśle węglowym w  Halle zawiadomił 
Związki górnicze, że uważa podwyżkę płac gór­
ników za wskazaną, nie może jej jednak przyznać, 
dopóki rząd nie zgodzi się na podwyżkę cen wę-

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 16 września (PAT). Dolary: 8*91,

8*93, 8*89; Londyn: 43*50 i pól, 43*62, 43*39; Nowy 
Jork: 8*93, 8*95, 8*91; 35*08, 35*17, 34*99; Szwaj­
caria: 172*52. 172*95, 172*09; Włochy 48*73 i pół, 
48*86, 48*61; Wiedeń: 126*06, 126*37, 125*75.
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Sejm i Senat porozum iały się 
co do sam orozw iązalności

(Tele/onem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 16 września.

Dziś o 7 wieczór odbyło się posiedzenie komisji 
porozumiewawczej Sejmu i Senatu, powołanej do 
ustalenia tekstu proponowanej zmiany art. 26 kon­
stytucji (samorozwiązalność Sejmu). Po dyskusji 
uchwalono nadać odnośnemu ustępowi art. 26 na­
stępujące brzmienie: „Sejm i Senat mogą się roz­
wiązać i oznaczyć termin nowych wyborów mocą

W ybór do Rady Ligi narodów
Genewa, 16 września (PAT). W ybory trzech 

członków niestałych do Rady Ligi narodów dały 
następujące wyniki: Kuba 43 głosy, Finlandia 33, 
Kanada 26, Grecja 23, Portugalia 16, Urugwaj 3, 
Dania 2, Siam, Szwajcaria i Haiti po 1. Wybrane 
zostały Kuba, Finlandia i Kanada.
POLSKA WYGRAŁA ZATARG Z GDAŃSKIEM 

O WESTERPLATTE
Genewa, 16 września (PAT). Na dzisiejszem po­

siedzeniu Rady Ligi narodów weszła pod obrady 
sprawa prośby senatu Gdańska o rewizję posta­
nowień Rady Ligi dotyczących oddania W ester­
platte dla celów ładunku i magazynowania mater­
iałów amunicyjnych dla Polski. Odczytana opinja 
komitetu prawników, w skład którego weszli 
przedstawiciele państw reprezentowanych w  Ra­
dzie Ligi, rozpatruje daty dotyczące oddania We­
sterplatte do użytku Polski oraz zamieszczone są 
tam uwagi ogólne odnośnie do ewent. rewizji po­
stanowień Rady Ligi. Komitet prawników przy­
pomina, że umowa polsko - gdańska, ustanawia­
jąca procedurę przy rozstrzyganiu zatargów, nie 
zawiera nic, co mogłoby wskazywać na dopusz­
czalność bez zgody stron rewizji postanowień o- 
statniej instancji, którą jest Rada Ligi i że w  tym 
wypadku należy stosować przez analogję zasadę, 
że rewizja tego rodzaju postanowień mogłaby 
mieć tylko wówczas miejsce, gdyby co do tego 
była wprowadzona do umowy zawczasu odpo­
wiednia klauzula. Również nie mogą być wzięte 
pod uwagę motywy twierdzeń nowego faktu nie­
znanego w chwili wydania decyzji, gdyż, jak 

stwierdza komitet prawników, fakt istnienia na te­
rytorium polskiem portu w  Gdyni był uznany i 
uwzględniony przy wydawaniu decyzji Rady Ligi 
w  roku 1924, mocą której Westerplatte oddana zo­
stała do użytku Polski. Powołując się na artykuł 
104 traktatu wersalskiego i konwencję polsko- 
gdańską z roku 1920, które stwierdzają piawo 
Polski do korzystania z portu gdańskiego dla 

wszelkich czynności wwozowych i wywozowych 
bez żadnych ograniczeń co do rodzaju towarów, 
komitet prawników podkreśla, że Polska ma nie­

TELEOOAMY
—o—

UCHWAŁY CKW
Warszawa. 16 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

Dziś pod przewodnictwem tow. posła Barlickiego 
odbyło się posiedzenie CKW. Omawiano sprawy 
organizacyjne. Uchwalono zwołać Radę naczelną 
na 23 1 24 października.
SENAT PRZYGOTOWUJE SWE POSIEDZENIE

Warszawa, 16 września (tel. wł. „Naprzodu"). 
Dzisiaj o godzinie 12 w południe odbyło się posie­
dzenie konwentu senjorów Senatu. Przewodniczył 
marszałek Trąmpczyński. Marszałek Trąmpczyń- 
ski uwiadomił zebranych o wspólnej wizycie z 
marszałkiem Sejmu u prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Wizyta ta miała na celu zwrócenie uwagi na 
pominiecie wymogów konstytucyjnych przy zwo­
łaniu Sejmu i Senatu. Następnie marszałek poinfor­
mował o wczorajszej konferencji swej z wicepre­
mierem Bartlem. Marszałek oświadczył, że zain- 
terpelował wicepremjera, jakie stanowisko zamie­
rza zająć rząd wobec zbliżającej się sesji. Odpo­
wiedź na to pytanie wicepremier zakomunikuje 
marszałkowi Trąmpczyńskiemu w sobotę pa po­
rozumieniu się z marszałkiem Piłsudskim w Dru- 
skienikach, dokąd p. Bartel wyjechał. Następnie 
ustalono, że pierwsze posiedzenie Senatu odbędzie 
się dnia 22 bm. o godzinie 1 przedpołudniem. Po­
rządek dzienny będzie ustalony na posiedzeniu 
konwentu senjorów, które odbędzie się we środę 
21 bm. o godzinie 12 w południe. Przed plcnarnem 
posiedzeniem komisje senackie przystąpią do pra­
cy.

uchwały jednej z tych Izb, powziętej większością 
ustawowej liczby członków danej Izby. Równo­
cześnie w obu wypadkach z samego prawa roz­
wiązuje się druga Izba. Wniosek o rozwiązanie 
się musi być podpisany conajmniej przez 1/3 część 
ustawowej liczby posłów względnie senatorów. 
Przepisy tego ustępu dotyczą tylko Izb wybra­
nych poraź pierwszy na podstawie niniejszej kon­
stytucji z 17 marca 1921 r.“.

zaprzeczalne prawo do korzystania z odpowie­
dniego miejsca w porcie gdańskim dla transportu 
i wyładunku amunicji i że miejsce to otrzymała w 
drodze układu i że wobec tego bez wspólnej zgo­
dy zainteresowanych stron postanowienia w kwe­
stii Westerplatte nie mogą ulec zmianie. Rada Li­
gi po wysłuchaniu raportu przewodniczącego Vil- 
legata postanowiła bez sprzeciwu nie rozpatry­
wać w cale wniosku senatu gdańskiego.

DALSZA PRACA NAD ROZBROJENIEM
Genewa, 16 września (PAT). Paul Boncour zło­

żył dzisiaj w komisji rozbrojeniowej wniosek po­
wierzający przygotowawczej konferencji rozbro­
jeniowej kontynuowanie badania zagadnienia bez­
pieczeństwa równorzędnie z zagadnieniem roz­
brojenia, oraz zalecający skierowanie badań nad 
kwestją bezpieczeństwa w  kierunku skoordyno­
wania odrębnych układów w kierunku ściślejsze­
go sprecyzowania protokołu z r. 1924 (protokołu 
genewskiego) dostosowanego do warunków po­
szczególnych państw.

NIEMCY PODPISUJĄ UKŁAD
O SADOWNICTWIE M1ĘDZYNARODOWEM
Berlin, 16 września (PAT). „Socialistisch - par- 

lamentarischer Dienst" donosi, że na początku 
przyszłego tygodnia Streseman podpisze w  Gene­
wie fakultatywną klauzulę statutu międzynarodo­
wego Trybunału sprawiedliwości w Hadze, do­
tyczącą obowiązkowego rozjemstwa.

CZŁONKOWIE RADY LIGI WYBRANYCH 
PAŃSTW

Berlin, 16 września (PAT). „Vossische Ztg.“ wy­
raża przypuszczenie, że delegatami nowowybra- 
nych państw do Rady Ligi będą: z ramienia Ku­
by poseł w Berlinie Agtiero-Y-Bethancourt, z ra­
mienia Finlandii, poseł w Bernie prof. prawa dr. 
Rafael Erich, Kanada zaś reprezentowana będzie 
zapewne przez senatora Danduranda, którego za­
stępować będzie na posiedzeniach Rady niezwią- 

; zanych z posiedzeniami plenarnemi Zgromadzenia 
i kanadyjski komisarz generalny we Francji p. F.
1 R o y .

ROZŁAM W SEJMOWYM KLUBIE 
KOMUNISTYCZNYM

Warszawa, 16 września (tel. wł. „Naprzodu"). 
Członek klubu komunistycznego, poseł Paszczuk, 
zgłosił na ręce marszałka Sejmu wystąpienie z te­
go klubu. Jako powód wystąpienia podaje wynik 
walki wewnątrz, klubu na tle polityki narodowo­
ściowej. Poseł Paszczuk zgłosił przystąpienie do 
klubu ukraińskiego.

ŻĄDANIA EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH
Warszawa, 16 września (teł. wł. „Naprzodu"). 

Dziś rano przybyła do Sejmu delegacja emerytów 
państwowych, na której czele stał b. minister 
Stączek z Krakowa. Delegacja złożyła we wszyst­
kich klubach memorjał, w którym domaga się wy­
płaty zasiłku jednorazowego, jaki otrzymali n- 
rzędnicy państwowi w służbie czynnej, oraz 
wprowadzenia w życie ustawy emerytalnej, któ- 
rabj» zrównała w prawach emerytów państw za­
borczych z emerytami polskimi. Co się tyczy za­
siłku, wyniósłby on dla emerytów wszystkiego 
8 milj. zł. Delegacja odbyła rozmowę z prezesem 
komisji budżetowej pos. Ryinarem, a następnie 
udała się do wiceministra skarbu Góry. P. wice­
minister Góra oświadczył delegacji, że wydatek 
8 milionów zł. może zaciążyć na równowadze 
budżetowej.

POŻAR W BELWEDERZE
Warszawa, 16 września (tel. wł. „Naprzodu"). 

Wczoraj o godzinie 10 wieczorem w pałacu bel- 
wederskim,, rezydencji prezesa Rady ministrów, 
wybuchł pożar. Pożar objął pokój jadalny w a- 
partamentach marszałka Piłsudskiego. Po wyrą­

baniu części podłogi, pożar opanowano. Pożar 
spowodował jeden z robotników, prowadzących 
roboty około zaprowadzenia ogrzewania central­
nego, a mianowicie udał się on z zapaloną świecą 
do piwnicy. Od świecy tej zajęły się łatwopalne 
materiały, a następnie belkowanie.

Z SALI SĄDOWEJ
ŻYWA POCHODNIA

Niezwykłą sprawę rozpatrywał sąd okręgowy 
karny w  Krakowie. We Filipowicach, wsi powia­
tu chrzanowskiego, chodził od chałupy do chałupy 
60-letni Wojciech Gałek, który skupywał psy i 
potem nimi handlował. Gdy wszedł do chałupy 
Wojciecha Ojczyka, syn tegoż Andrzej Ojczyk 
wraz z swoimi kolegami Krzyżakiem Stanisła­
wem, Józefem Kokoszką i Władysławem Porosło 
oblali Gałka benzyną, poczem go podpalili, tak, że 
całe ciało jego ogarnięte zostało wybuchającym 
słupem ognia. Gałek doznał ciężkich poparzeń, a 
prokuratura oskarżyła sprawców tego nieludzkie­
go czynu o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała 
takiem narzędziem i w taki sposób, z jakim łączy 
się niebezpieczeństwo dla życia, przyczem po­
wstało uszkodzenie powyżej dni 30, zagrażające 
życiu. Przy rozprawie okazało się, że Wojciech 
Ojczyk namówił chłopaków, aby „wykurzyli" na­
trętnego gościa, który nie chcial się oddalić, mimo 
to, żc mu powiedziano, iż nie ma psa na sprze­
daż. Oskarżeni chłopcy tłómaczyli się, że po dłu­
gich włosach Gałka łaziły wszy, które chcieli z 
figlów podpalić, sądząc, że Gałkowi nic nie stanie, 
a tylko strachu się naje. Trybunał Zasądził oskar­
żonych na kary aresztu od 2 miesięcy do 5 mie­
sięcy, umorzone częściowo aresztem śledczym, a 
częściowo zawieszone. Trybunał, któremu prze­
wodniczył sso. dr. Kaczmarski na podstawie orze­
czenia znawców-Iekarzy, nie przyjął bowiem w 
czynie oskarżonych znamion kwalifikowanej zbro­
dni, lecz tylko przekroczenie. Bronili dr. Heski i 
dr. Kiinstlinger, poszkodowanego Gałka zastępo­
wał dr. Schuldenfrei.

Sprawi) parlujnc
DANINA WYBORCZA

Wszyscy towarzysze, mający dochody mie­
sięczne od 500 złotych w górę, mają zgłosić 
się w sekretariacie OKR do dnia 15 września 
dla uiszczenia pierwszej raty daniny wybor­
czej w myśl uchwały Rady naczelnej i CKW 
PPS. Prezydium OKR PPS.

Związki i zgromadzenia
—o—

NINIEJSZEM WZYWAMY ORGANIZACJE ZA­
WODOWE W KRAKOWIE, które wpłaciły udzia­
ły na Dom Robotniczy, aby zechciały do dni 14 
^głosić się do Rady Zawodowej w  dowolnym dniu, 
w godzinach od 5 do 7 wieczór, z kwitami, które 
otrzymały tymczasowo od Drukarni Ludowej, ce­
lem zmiany ich na kwity oryginalne Towarzystwa 
Domu Robotniczego. Również wzywamy te orga­
nizacje, które jeszcze nie wpłaciły udziałów, aby 
wpłaciły je w jak najkrótszym czasie i złożyły 
deklaracje przystąpienia na członków Towarzy­
stwa Domu Robotniczego.

Za zarząd: Dr. Emil Bobrowski, Wł. Jura.
„DZIEŃ MŁODZIEŻY". Przypominamy wszyst­

kim lokalnym organizacjom partyjnym, Oddziałom 
TUR i kołom Organizacji Młodzieży TUR, że win­
ny najpóźniej do dnia 20 września zawiadomić se­
kretariat okręgowy TUR (Kraków, ul. Krupnicza 
13,1 piętro), czy żądają przyjazdu referenta z Kra­
kowa na „Dzień Młodzieży" — 2 października. —- 
W zawiadomieniu należy zaznaczyć, czy w danej 
miejscowości odbędzie się wiec, czy akademia i 
o której godzinie.

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbę­
dzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 5 popołudniu 
przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro oficyny.

KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS OKRĘGU 
WYBORCZEGO NR. 45 odbędzie się w niedzielę 
18 bm. o godz. 11 rano w Domu Robotniczym 
w Tarnowie. Na porządku dziennym: 1) Sytuacja 
gospodarcza i polityczna w państwie. 2) Związki 
zawodowe. 3) Sprawy organizacyjne. Obecność

I delegatów konieczna!
I LUTNIA ROBOTNICZA urządza w niedzielę 25 

września poranek inuzyczno-śpiewacki w sali przy 
ul. Dunajewskiego 5, II piętro. Początek o godzi­
nie 11 przedpołudniem. Program ogłoszony będzie 
później. Bilety są do nabycia w OKR PPS.
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Kąpiele piszczańskie
w Cieszynie polskim

Miasto Cieszyn, położone na prawym brzegu 
Olzy, pobocznej Odry, wznoszące się terasami na 
stoku Beskidu lesistego, w śród prześlicznych łąk, 
lasów i obszernych parków, nadaje się bardziej, 
aniżeli jakakolwiek inna miejscowość w  Polsce 
na przemiłą, wysoce kulturalną i tanią siedzibę let­
nią, nietylko dla ludzi zamożnych. Piękna okolica 
górska — Czantorja, Stożek, Barania, źródła W i­
sły i Olzy, Ustroń ze swymi kąpielami borowino- 
wemi i mułowemi — nadaje się wybornie na dal­
sze i bliższe wycieczki, zwłaszcza, że dogodne po­
łączenia kolejowe i .samochodowe czynią te w y­
cieczki dostępnemi także dla osób starszych, dla 
chorych, kobiet i dzieci. Liczne w mieście samem 
ogrody pryw atne i publiczne, dalekie promenady 
i cieniste parki pozwalają na nienużące i bez kosz­
tów  przechadzki.

Mało jest w  Polsce miast, któreby mogły w y­
przedzić Cieszyn, pod względem zachodnio-euro­
pejskich urządzeń kulturalnych i sanitarnych; ma 
Cieszyn trzy wzorowo urządzone szpitale, zaopa­
trzone we wszystkie najnowsze przybory i środ­
ki leczniczo-terapeutyczne, w gronie swoich 14 
lekarzy posiada światowej sław y specjalistów ze 
wszystkich dziedzin sztuki lekarskiej; dla niesie­
nia szybkiej pomocy i dla wygody leczących się 
istnieje Towarzystwo Ratunkowe, które chorych 
przewozi n. p. z dworca do pomieszkań także w 
osobnych samochodach sanitarnych. W  dużym 
parku miejskim, położonym tuż obok lasku miej­
skiego, urządzono miejską pływalnię, kąpiele sło­
neczne i powietrzne, wspólne oraz osobne dla mę­
żczyzn i kobiet z plażą piaszczystą dla dzieci; 
oprócz tego istnieje miejski zakład kąpielowy z 
łazienkami, łaźnią rzymską i rosyjską, w  której 
udziela się różnych kąpieli leczniczych np. z kw a­
sem węglowym, mułowych itp. według wskazó­
w ek lekarskich.

Miasto całe jest starannie wybrukowane, ska­

nalizowane, ma wodociąg, dostarczający zdrowej 
czystej i prawdziwie smacznej wody źródlanej 
górskiej, ma własną elektrownię i potrzebny gaz. 
Oprócz licznych pomieszkań pryw atnych i pen­
sjonatów, w których koszta dziennego utrzyma­
nia wynoszą 5 do 7 zł, istnieje w Cieszynie kilka 
wytwornie urządzonych hoteli, restauracje pierw­
szorzędne celują taniością, kawiarnie zaś — urzą­
dzone na sposób wiedeński — zaopatrzone są w 
dziesiątki pism polskich i obcojęzycznych, osobne 
pokoje do gry, najnowszego systemu bilardy itp. 
W  ogródkach zaś dobre kręgielnie.

Z licznych pamiątek historycznych i zdobyczy 
kulturalnych Cieszyna nie wolno nam pominąć do­
skonale zachowanej i starannie konserwowanej 
wieży piastowskiej z XIV stulecia, studni Brackiej, 
Muzeum Miejskiego, mieszczącego się w  dawnym 
zamku książąt cieszyńskich a zawierającego licz­
ne i nader cenne zbiory archeologiczne, historycz­
ne i etnograficzne, dotyczące przedewszystkiem 
Cieszyna i Śląska Cieszyńskiego; ma też Cieszyn 
osobny nowoczesny gmach teatralny, liczne bibljo 
teki i czytelnie. Można zatem czas w Cieszynie 
spędzić nietylko z wielką korzyścią dla ciała, ale 
także dla duszy i dla rozwoju umysłowego.

Nic w  tern dziwnego, że zarząd miasta pragnie 
wyzyskać te skarby przyrody i ręki i ducha ludz­
kiego, aby Cieszyn, tę perłę prawdziwą wśród 
miast Rzeczypospolitej podnieść i rozsławić.

Zapragnął więc Cieszyn, śladem zagranicznych 
miast, podobnie jak to uczyniły: Praga czeska, 
Koszyce, Hamburg, Uebersee i inne, jak właśnie 
obecnie zaprowadza u siebie Karlsbad w  Czechach, 
urządzić Kąpiele Piszczańskie w Cieszynie Pol­
skim. W  tym celu zawarto już umowę z Dyrekcją 
zakładów w Piszczanach o dostawę oryginalnego 
namułu piszczańskiego, który — pod dozorem 1 
według wskazówek lekarzy stosowany, zastąpi w 
zupełności kosztowne i zbyteczne wyjazdy zagra­
nicę. Zauważyć należy, że tego rodzaju kąpieli nie 
masz dotąd w  Polsce nigdzie i że Cieszyn posiadł 
na nie do pewnego stopnia monopol i przywilej.

Jednakże miasto, okaleczone strasznie biegną­
cą środkiem miasta granicą polsko-czeską, zubo­

żone skutkiem odcięcia go od naturalnych pod­
staw  gospodarczych, nie jest w stanie same po­
nieść całe ryzyko wybudowania przyszłego za­
kładu piszczańskiego, mającego kosztować prze­
szło 200.000 złotych. Dlatego pożądanem jest, by 
wszelakie instytucje przyczyniły się odpowie­
dnim udziałem do kosztów budowy Zakładu Pi­
szczańskiego w Cieszynie, oraz by z góry umó­
wiły się z miastem Cieszynem o liczbę chorych, 
skierowanych w  ciągu roku do kąpieli piszczań- 
skich w  Cieszynie. Zarząd miasta Cieszyna za­
mierza jeszcze w  tym roku rozpocząć budowę i 
i ukończyć ją tak, aby na wiosnę 1928 można było 
zapoczątkować pierwszy okres leczniczy.

Z e sp o rtu
KONFERENCJA TUR°Z RKS „LEGJA". One-

gdai odbyła się konferencja przedstawicieli TUR 
w osobach tow. Ciołkosza i Z. Grossa z reprezen­
tantami RKS „Legja“ tow. M. Statterem  i F. Gros­
sem w obecności sekretarza Rady Wojewódzkiej 
PPS tow. dr. Szumskiego w  sprawie ustalenia 
wspólnej linji działania obu organizacyj na polu 
wychowania młodzieży robotniczej. Postanowio­
ne,, iż RKS Legja zajmować się będzie wyłącznie 
kwestją kształcenia sportowego, podczas gdy 
TUR obejmie kierunek kulturalno-oświatowy. — 
W związku z ustaleniem wspólnych zasad dzia­
łania, uchwalono urządzić wspólnemi siłami uro­
czystość „Dnia młodzieży** w dniu 2 października. 
Bliższe szczegóły programu pracy omówione zo­
staną na późniejszej konferencji.

ZARZĄD ODDZIAŁU KOLARZY RKS LEGJA 
W KRAKOWIE zawiadamia członków sekcji ko­
larskiej o wycieczce do Bochni, która odbędzie 
się dnia 18 września. Zbiórka uczestników na ro­
gatce Mogilańskiej o godzinie 8 rano punktualnie.

WAWEL—ZWIERZYNIECKI KS. W niedziele 
18 bm. odbędą się na boisku Makkabi o godz. 
11*30 zawody powyższych drużyn o mistrzostwo 
KZOPN.
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DRUKARNIA LUDOWA
SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. S. TEL. I3IO

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE SZYBKO i STARANNIE
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:*’ NA SEZON JESIENNY i ZIM OW Y?
•  M undury i płaszcze studenck ie  w  w ielk im  w yborze,t  W ielki w ybór ub rań  m ęskich  i dziec innych , u b ran ia  
3 sportow e, sm okingow e pierw szorzędnej jakości oraz 
3 rag lany  w iosenne i zim ow e poleca  1281

:: E. W oh lm u th  i Ch. Rubin
• Kraków, Grodzka 61 (naprzeciw kościoła ewang). ;••• ■■■«••• M«M. .MW. ■••••• •••••• ••••••••*

ZGUBIONO książeczkę w ojsko­
w ą  nazw isko C iapa  J a n  1899 
w ystaw ioną w  S try ju  k tó rą  

uniew ażnia.

SKOWRONEK EDWARD rok  ur:
1901 un iew ażnia  zgubiony 
paszport do B uenos A ires.

MEBLig
KILIMY -  DYW ANY
n a  korzystnych  w arunkach  

poleca firm a 
F R . Ł A P C Z Y Ń S K I 

Kraków, Straszewskiego 28
daw niej L iga Pom ocy 

Przem ysłow ej.

B Ę B N Y  
C Z IN E L E  
W  '* ' ie lL i r r v  
w y b o n z a  
L E O P O L D  

M U T T E P C H  
•KriaUeTw Grodzka43

Największe, najtańsze

źródło zakupu
P o leca  n a  sezon je s ie n n y : Now ości n a  płaszcze, kostjum y 
sukn ie  i  n a  u b ra n ia  m ęsk ie . P łó tna, zefiry , dym ki, w sy­
py , flanele , b a rchany , kołdry , koce, p ledy. Specjalność 

w p łó tnach  żyrardow skich  po cenach  fabrycznych . 
W ielki w ybór jedw ab iu . W ielki w y b ó r jedw abiu .

BAZAR KO NKURENCYJNY

LAZAR FREIWALD
Kraków, ulica Florjańska 44, I. p., Tel. 533 

tu * przy Bram ie FlorJaAsklel
Uwaga na adres. Ola Kolek odlicza ale rabat.
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